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W  D Z IE Ń  IM IE N IN  SĄSIADA .

Spokój duszy , czerstw e zdrow ie  ,
Z dziatek  i w nucząt  pociechę  , 

N"iechaj p rzedw szystl i ie in  bogowie 
P od  dom ow a w niosą  s trzeche .O O L

P o te m  , co cieszy sąsiada ,
N iechaj ko le ją  z a w i ta :

M erynosów m n o g ie  stada ,
Dziesięć korcy z kopy  żyta.

R ok  na rok  obfitsze z b io r y ,
S ław ne w całą o k o l ic ę ; 

D ukac ików  w orek  spory ,
W ęgrzyna p e łn ą  p iw nicę .

T eraz  po tych darach  n ie b a ,
T y lko  k ie l ic h  ją ć  p o t r z e b a , 

K rz y k n ąć :  „Niechaj żyje!*
A kto ta m  z obecnych  k o ła  
Jeszcze k ie l ic h o m  p o d o ła ,

N iech  i za inn ie  p i j e !
w. c.

 --

TRU P P R Z Y  K A PLIC Y  Ś. ANNY.

W Y P A D E K  KRYMINALNY 

P od ług  urzędow ych ahtów i listów  skreślony.

( Ci ąg  d a l s z y . )

„Pani Siegsfeld (m ó w i ła  dalej pan i rektorowa) 
ra z e m  z p an n a  Ktmstancyja bawiła ciągle p rzy  
swych rodzicach ,  wyjąwszy tych  k i lk a  miesięcy, 
k tó re  w lecie ro k u  1816 u  przyjació ł w *** gó­
rach  spędziła. P rzy jac ió łm i te m i byli państwo 
baronowstwo K elle row ie ,  m a ję tn o ść  ich B lu m en -  
rode się zowie. Ja towarzyszyłam  je j  w tej po ­
dróży, lecz zachorow ałam  w R lu m e n ro d z ie ,  i n ic 
m o g ła m  w tym  os ta tn im  czasie być przy niej ,

n ie  p o je ch a łam  z n ią  nawet do do m u  , i dopiero  
W paźd z ie rn ik u  w ró c i ła m  do stolicy.*

„Po nas tąp ionym  rozw odzie ,  w ie lu  z n a k o m i­
tych  panów  starało się o r ę k ę  pani Siegsfeld. 
D opokąd  żył pan  H e r m a n ,  n ie  m o g ła  właści­
wie p o d łu g  ustaw  n a s z y c h , o tej rzeczy być m o ­
w a ; lecz  n ie  zbywało n a  sposobach ,  i takowe 
nas tręczał pew ien  znakom ity  lu te rsk iego  wyzna­
n ia  o b y w a te l , k tó rego  tu  w ym ien ić  sobie n ie  
życzę. P a n u  te m u  , ja k  s łyszałam  z pew nośc ią  , 
naw et nasz dw ór sprzyja ł w te j m i e r z e ; s ta re ­
m u  p u łkow nikow i dano do z r o z u m ie n ia ,  że 
p rzeszkodę  świętego s a k ra m e n tu  u sunąć  m ożna .  
Jak ie  było  w tć j m ie rz e  zdanie pan i S iegsfeld  , 
tego  n ie  w ie m ,  gdyż ona o tak ich  rzeczach 
ty lko p rzed  swoimi najszczerszymi przr jac io ła -  
in i  się w ynurzała.  Atoli p u łk o w n ik  będący b a r ­
dzo re l ig i jn y m  cz łow iek iem  , obstawał uporczy­
wie p rzy  zwyczajnym  o b r z ą d k u , i na żaden 
sposób zezwolić na to n ie chciał.*

„Wróciwszy z B l u m e n r o d u , zos taw ałam  j e ­
szcze aż do Bożego N arodzenia  w obow iązku  
u m oje j  p a n i ; w kró tce  p o te m  po sz łam  za te­
raźniejszego m o jego  m ę ż a ,  k tóry  w sw em  oj- 
czystem  m ieśc ie  r e k to r e m  został. Od czasu za- 
m ęźc ia  m e g o , nie w idziałam  ju z  familii Siegs­
f e l d , ja k  tylko raz albo dwa ra z y ,  k tó ra  tak 
dla m n ie  ja k  i dla m o jego  m ę ż a  zawsze by ła  
u p rz e jm ą  i łaskawą.*

Sąd apelacyjny przejrzawszy nadesłane  obszer­
n e  doniesien ie  o badan iu  , k tó re  w H a jn b u rg u  
się odbyło , uczynił pan i rek to row ej je szcze nie­
k tó re  zapytania. Do tego spowodowało m ia n o ­
wicie nawiasowe oświadczenie samego rek to ra  , 
k tóry  jako  dawny nauczycie l A lb e r ty n y , wspo­
m in a ją c  o p ię k n y ch  p rzym io tach  je j  serca i u- 
m y s łu  , także o popędliwości j ć j  i zapalczywym 
charak te rze  nieco nadm ien i ł .  Z ona rek to ra  po­
tw ie rdz i ła  t o ,  i p rzytoczyła z daw nie jszych  lat 
wypadki , k tó re  tę popędliw ość jeszcze bardziej 
udowodniaty.
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•vTraw3a« —  r z e k ł a — »że pani Preussac li  j e s t  

precli',a i zapalczywa w  w ysokim  slo-pniu. W  gnie­
wie sw oim  n ie  m o g ła  sio pow ściągnąć i nieraz 
dopuśc iła  sio z a p o m n ie n ia , k tórego  p ó ź n i e j , 
m a jąc  istotnie dobre s e r c e , szczerze żałowała. 
T o  się je j  wydarzało- n a j szc zc g ó ln ie j , gdy ja k o ­
wa rzecz d u m ę  je j  alko dotkliwe je j  uczucie  
h o n o r u  obrażała . I tak  p rz y p o m in a m  sobie —  
hylolo jeszcze w  je j  m ajętności  —  ze pan  karon  
sprosił jednego  ra z u  gości na p o lo w an ie ,  na 
k tó re m  laitżc dam y konno  się znajdowały. P an  
karon u p a r ł  się , aby także jego  m a łżo n k a  ra ­
z e m  z dam am i na po low anie  je c h a ła  , i z tego 
pow odu spraw ił je j  kosz tow ną am azonkę  i p ię ­
kny rząd na konia. Ale n ie  zna ł  on sposobu  
m yślen ia  swojej m ałżonk i 1 P an i  ka ro n  owa po ­
czytała lo za rzecz bardzo n ie p rz y z w o i tą , ky 
stateczna kobie ta  jeźdz i ła  na  k o n iu ,  i m ocno  
się ro zg n ie w a ła ,  gdy je j  pan  karo n  tę  m yśl 
oświadczył. Ale t e n ,  n iechcąc p rzed  towarzy­
s tw em  być zaw stydzonym , u raz i ł  się ty m  u p o ­
re m  i grozić zaczą ł ;  s ł o w e m — sprzeczka  ta 
n a  tern się skończyła , iz pani ka ronow a oku ­
rzona do najwyższego s to p n ia ,  porwawszy k o r ­
delas, śm iercią  i zabójstwem  groziła. A żali się 
to ,  je j  alko jego  życia tyczy ło ,  nic w ie m  z p e ­
wnością ; nareszcie pan  u s t ą p i ł ,  i tym  sposo­
bem  polowanie na n ic ze m  spe łz ło ."

r ln n ą  rażą opowiadano , iż p ew ie n  okywateł 
z sąsiedztwa , cz łowiek prostych obyczajów, przy­
m u si ł  swą m a łż o n k ę  do przyjęcia  u  siebie jego  
k o ch a n k i ,p o d łe j  i bezwstydnej osoliy. Pan i 1’reus- 
sacłi r ze k ła  z po g a rd ą :  "M ałżonka ta m u s i  być 
bardzo s iaką i n ik czem n ą  istota; m a łżo n e k  wie­
dział zapewne , iż się n ic  narażał na żadne n ie ­
bezp ieczeńs tw o ,  że je j  lakową osobę m ógł p rzed­
stawić." Pan karon  uśm iechnąw szy  sio , r z e k ł  
nieco popądJiwie : »]Cj , e j ,  k iedy m aż  każe i 
/.ona pos łuszną kyć m u s i !  Ćóżkyś u c z \m la  moja 
ly n c iu  , gdybym ja  p rzy b ra ł  sobie su 1 tani:e i 
na h e rb a tę  do ciebie ją  zaprosił  ? P rzec ież  chcąc 
n iechcąc musiałabyś jako  u p rz e jm a  gospodyni 
p rzyjąć ją  w swoim do m u  I* Na ten bezwstydny, 
a jednak  m e w złej myśli powiedziany ża r t ,  ro- 
y.lościła się pani karonowa lak d a lec e ,  żeni ja ,  
słysząc jej pogróżki o zas trze len iu  i p rzeb ic iu ,  
istotnie struchlała .*

-Nawet p rzeciw  swoim lu d z io m  często za­
ciekała się w gniewie. W  d o b rach  je j  była j e ­
dna bardzo niezręczna i giupowala dziewczyna, 
k tóra  pew nego  dnia przy u b ie ran iu  coś jćj' p o ­
psu ła .  Pani baronowa tak  się te in  rozgniewa­
ł a ,  że azr-uTzynie  caiy wazon z kwiatami na  
g łowę rzuciła,  Biedna dziewczyna padła, i bvła 
prawie j a k  nieżywą przez chwilę. Zi lad powsta­
ły n ie p rz y jem n e  k łó tn i e ;  rodzice dziew czyny, 
zawzięci ludzie , chcieli zanieść skargę  do sadu.

Stary sędzia p o k o ju ,  poczciwy c z ło w ie k ,  wdał 
się w tę spraw ę i u spoko ił  rodziców.*

pNawel m n ie  , z k tó rą  się p rzec ież  ja k  z to ­
warzyszką n ic  ja k  ze s łużącą  o b c h o d z i ła , n ie  raz 
w  zapalczywości obdarzała tak  m ocno  po l iczka­
m i  , że p o te m  serdecznie  tego ż a ł u j ą c , sam a 
m n ie  ze łzam i przepraszała.*

O s m u tn y m  zgonie H e rm a n a  dow iedzia ła  się 
r ek  torowa dopiero  p rze z  deputowanego  z poli- 
cyi , k tó ry  je j  u rzędow e doniesien ie  p rzeczyta ł .  
W szelako p rzypom nia ła  so b ie ,  że ju ż  w  Blu- 
m cn ro d z ic  słyszała , iż w górach  jak iegoś  t ru p a  
zna lez iono ,  i zapew nia ła ,  że i w z a m k u  w  p rzy ­
tomności je j  pan i  o te rn  m ów iono . W  dowód 
tego uczyniła  nas tępu jące  z e z n a n ie :

"P ew ien  pan  , je że l i  się n ie  m y lę  , d o k to r , 
opowiadał o ty m  w ypadku. W  ten sam  czas było  
także k ilka  dam  na oJwidzinacli , i s łucha ły  
opowiadającego doktora. P ew na p anna  z sąsiedz­
twa , nieco swawolna dziewczyna , z rob iła  sobie 
z lego r o z r y w k ę , i s traszyła d rugie  m ło d e  da­
my -z m a r  1 y m  p o r u c z n i k !  e m.« P an i P reus-  
sach zganiwszy je j  to p o s tę p o w a n ie , rzek ła ':  
» P o lc in !" ( t a k  się zw ała ta p a n n a ,  właściwie 
A p o ło n i ja ) ,  »nic obawiaszze się p ope łn ić  g rze ­
ch u  p rzez  u rągan ie  się z u m a r ł e g o ,  za k tó rym  
inoże rze w n e  łzy  p łyną.*

Na te in  skończy ła  rek to row a swoje zeznania . 
P ó źn ie j  znow u j ą  usłyszymy.

Sad apelacyjny w  pupr/.edniczo w zm iankow a­
n y m  rozkaz ie ,  w łoży ł n a  t ry b u n a ł  h a jn b u rsk i  
kon ieczna  pow inność w yśledzenia je szcze  dw óch 
o s ó b ,  m ia n o w ic ie :  dz iew czyny ,  k tó ra  sz ła  za 
pan ią  P re u ssac h  z towarzystwa je j  w l l i lg e n b e r -  
g u  do m n ie m a n e j  przy jació łk i z zagranicy , i 
starego d rw a la ,  k tóry  zran ionej towarzyszył.

Dziewczynę te p rzez  us ilne  s taranie polieyi 
wynaleziono. S łuży ła  ona pod te n  raz u  p e w n e ­
go k ram arza  w m ias teczk u  M ó lh a jm  , n ieda le ­
ko Ti***.

Sędzia instrukcyjny zapisał do p r o to k u łu  wa­
żne  zezuauie  j e j ,  k tó re  było -następujące :

"Przed dw om a laty s łu ż y ła m  w I l i lg e n b e r g u ,  
u  s z e w c a , k tó ry  tam że  m ia ł  swój d ó m  własny. 
P ew na wdowa po  u rz ę d n ik u  , nazw isk iem  pani 
Yejteł , zam ieszka ła  w M ifłhajm , na jm ow ała  na 
lalo fron tow e pokoje  tego d o m u  dla sieli i o , a 
ty lne odstępowała g o ś c io m , k tórzy  do kąp ie l i  
przybywali.  W  owein lecie m ia ła  n iena je te  p o ­
koje. Pew nego  dnia  —  ju ż  się m ia ło  k u  jes io­
n i —  wywołała m n ie  pan i V ej lei z do m u  , i za­
py ta ła  , ażalibym  n ie  posz ła  w je d n o  m ie j s c e , 
w k tóre  m n ie  posłać chciała.  Ta sk ło n i ła m  się 
do jej zadania , i ubrawszy się porządnie  p rzy ­
sz łam  do je j  pom ieszkania .  T a m  zas ta łam  ja­
k iegoś m łodego  pana , z k tó ry m  się pani 1 cjlel 
z najw iększa  grzecznością obchodziła , koczem
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takowa zaprowadzi w s z y  m n ie  p rzede  d rzw i,  da- 
1 1 m i lisi zapieczętowany z te in  o św ia d rz e n ie m , 
aliym go do gościnnej sali zaniosła  i pew ne j  
znakom ite j  dam ie  w  w łasne  ręce  oddała. Nie 
pam ię tam  nazwiska te j pani , i choćby  m i  j a  
w ym ien iono ,  n ie  w i e m ,  aża l ibym  sobie  p rzy­
pom nia ła .  W  sali gościnnej było  w iele  p ań s tw a ,  
zapy ta łam  p o d łu g  nap isu  n a  m o im  liście ,  i w ska­
zano m i jakąś  m ło d a  d a m ę ,  o k tó re j  z p o zo ru  
m y ś la ła m ,  ze je s t  p a n n ą ,  ale by łato ta  sa m a ,  
o k tó rą  się py ta łam . D am a przeczy ta ła  lis t i

i>omóvviwszy jeszcze z n iek tó rem i  d a m a m i ,  rze- 
t ł a , iż ze m n ą  pójdzie .  Ju ż  pan i V ejte l  nad­

m ie n i ła  m i o te rn  , żc te pan ie  prowadzw  b ę ­
dę. D am a  kazała  m i  iść n a p r z ó d , i sz ła  za 
m n ą  tak  sp ie sznym  k r o k ie m ,  żeśm y obie na

Srzeznaczone miejsce dość; rych ło  przyszły’. Po 
rodzę n ie  m ów iłyśm y z sobą prawdę ani słowa. 

Pani V ejte l  wyszła naprzfeciw dam y aż na dziedzi- 
Jliee , poczem  podziękowawszy m i , odejść m i k a ­
zała. Co sięr w iec późn ie j  s ta ło ,  o te rn  n ie  
Wiem P ana  lego ju ż  więcej n ie  w idzia łam . 
P óźn ie j  powiadała m i  nacja gospodyni , źe  j a ­
kiś pan  poszedł z pan ią  po za ty łk iem  ogrodu 
ku  gó rom  na p rz e c h a d z k ę ;  ale ezylo były te 
sam e osnhy , o k tó re  je s t e m  tu  zapytana , w ie­
dzieć n ie mogę.«
Ł n d d ąc  naprzód , n ie  p rzy p a trz y ła m  się dobrze  
tej damie. Z eznać  lylito m o g ę ,  że była b ia ła ,  
ru m ia n a  na  twarzy i bardzo m ocno  zasznu ro ­
wana. l ł ib ić  je j  , w  s to sunkach  do dość wyso­
k ie j  postawy’ , by ła  bardzo su b te ln ą  i sm u k łą .  
Co do u b io ru  j e j , p a m ię ta m  t y l k o , źe m ia ła  
na sobie je d w a b n ą  su k n ię  kolorow ą —  ale j a ­
k iego właściwie k o lo r u ,  tego j u ż  n ie  p a m ię ­
ta m ,  a na  g łowie m ia ła  s łom iany  kape lusz  
z li w ia tam i.44

» P a n , j a k e m  r z e k ła ,  by ł  je szcze  m ło d y  , po ­
dobnież  wysoki i s m u k ł y ,  a na  twarzy sniagla- 
wy. Miał na sobie ltro tk i  z ielony s u rd u t ,  i op ię­
te , skórzane spodnie .  U k ró tk ic h  buc ików  m ia ł  
ostrogi.

Za w skazaniem  dziewczyny , z łatwością zna­
leziono w J l i l g e n b c g u  d ó m , w k tó ry m  pan i 
V r j te l  m ieszkała .  Gospodarstwo n ie  p rzy p o m i­
nało  sobie , aby ja k i  p an  z pan ią  chodz ił  kiedy 
p rzez  ich  ogród na spacer  , i ow szem  upew nia­
li , że żadna pani S eehausen  nigdy n ie  m ieszka ła  
w ich  d o m u ;  a n a w e t , że im  to im ię  z u p e łn ie  
je s t  n ie z n a n e .—  Wdowa V e j te l ,  j a k  się w Mól- 
h a jm ie  dowiedziano ,- n iedaw no była  um arła .

l i to  byt ów stary c z ło w ie k , tego nie odkry to ;  
policy ja nie m ia ła  na jm n ie jsze j  poszlaki , po 
k tó re jb y  m ie jsce  p oby tu  jego  dochodz ić !m ogła .

W  tym  sk ładzie  rzeczy odesłano znow u  akta 
do sadu apelacyjnego, A lber tyna  zachowywała 
ciągle m ilczenie , n ie chcia ła  obrać  sobie żadnego

o b ro ń cy ;  sam  t j lk o  P re u ssac h  dla poparc ia  swe 
je j  p ryw atne j  s k a r g i , dodał do alitów nowy wy­
wód prawniczy. Zasiągniona z zeznania  wiado­
m o ś ć ,  że sie s tarano o re lle  A lber tvnv  nastrc-X ° J J f o
czyła m u  nową sposobnosc do p rzedstaw ien ia  
s ą d o w i , że  śm ie rć  H e rm a n a  by ła  pożadana dla 
rozw iedzionej.

Jakoż sąd apelacyjny wydał w kró tce  wyrok  
s tanow czy , aby obżnłowaną um ieszczono  w stan  
oska rżenia. Na na jp ierw szych  posiedzen iach  asy- 
s ó w , m ia ł  się rozpocząć pub l ic zn y  p roces , a 
dla zadosyć-uczynien ia  fo rm ie  praw nej , m iano  
dia obżałowanej z u rz ę d u  wyznaczyć obrońcę.  
L ecz  zam ia r  ten  n ie p o tr z e b n y m  sie. okazał. 
Z g łos i ł  się bo w iem  .pewien s ta ry ,  do S iegsłel-  
dów d o m u  przyw iązany p raw n ik  , l i tóry by ł u- 
r z ę d n ik ie in  przy  dworze k asac y jn y m , najwyż­
szym" cen tra lny  n i  sądzie w stolicy’. T e n  żadał , 
aby go p rzypuszczono  do obrony  obża łow anej 
i otrzyma* pozw olen ie .

Zachy obrońca len zg łęb ia ł  z gorłiwośc.a wszy- 
slilie nag rom adzone  a k ta ,  p o cz em  b e z  wszel­
k ie j  przeszkody’ rozm aw ia ł  z obżalowaną. Atoli 
z jego  o b r o n y , k tó re j  czy te ln ikom  udzielić  n ie  
zan iedbam y, okazuje  s ię ,  ż,e h lijentl la  rów nie  dla 
n iego j a k  I dla sędziów swoich była m ilczącą.

Z b l iż a ł  się czas p o s ie d z e ń ; sprawa Pronssa- 
cha by ła  pierw szą z po rządku .  Ciekawość dla 
lak rzadkiego  w y p a d k u , za jm u jąca  osobistość 
o b ż a ło w a n e j , a nawet liczne zeznania  świad­
k ó w , nadały’ tę tn u  procesowi p ew n ą  odznacza­
jącą  się ważność i zwabiły  n ie s łychaną  ilość 
s łuchaczy. —  W  ogóle wybadano trzydziestu  i 
c z te rech  św iadków, pom iędzy  terni także p a ń ­
stwo z K lu in e n ro d u  i L a n g s i lz u ,  z p ierw szego 
m iejsca także fam il i je  p re d y k a n ta ,  tudz ież na­
uczyciela. N aw et Agata l ło g e r  , te raźn ie jsza  żo­
na r e k to r a ,  za pew n iona ,  ż e j e j  zw róconem i b ę ­
dą lloszta p o d r ó ż y , n ie  w aha ła  się p rzy jechać  
do l la jn b u rg a .

Przew odnic tw o w sądzie assysów p rzy ją ł  na 
s ieb ie  je d e n  z najstarszych radców sądu apela- 
cyjnego , a u rząd  rzecznika państw a , p ie rw szy  
u rzę d n ik  pub l icznego  in in is te ry ju m  w prowin- 
c y i , je n e ra ln y  p ro k u ra to r  i łc h ó m b c rg  , cz łowiek 
znakom ite j  sławy.

K ozpoczęcie  posiedzeń  wypadło w p ierwszycti  
dniach  czerwca 1818. O godzinie ósm ej zrana 
o tworzono galeryje dla publiczności , i n ie  m i­
n ę ło  p ó l  godziny, a j u ż  wszystkie były' napel-  
niomyi —

Opowiadacz w ypadku tego , znajdował się , 
wyjąwszy dzień  j e d e n ,  na wszystkich tych ro z ­
p raw ach  ; wszystko więc co teraz n a s t ę p u j e , 
je s t  don ie s ien iom  naocznego świadka.

O koło  godziny dziewiątej rozkazał p rez y d en t  
w prow adzić  obżi low ane .  W szystk ich  obecnych, 

2  ’
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oczy zwróciły  się Im drzw iom ., k tó re m i  w nijść 
m ia ła .  A lber tyna prowadzona p rzez  swego ad­
w o k a ta , zacnego i k rzepk iego  s ta rc a , w esz ła  do 
sa l i ;  kob ie ta  sz lachetne j pow ierzchow ności to­
warzyszyła je j  aż do k r z e s ł a , p o c z e m  w odda­
le n iu  w sali za ję ła  m ie jsce .  Byłato ta s a m a ,  
k tó ra  je j  za towarzyszkę przydano. P odobn ież  
i lekarz j e j , j a k  się p óźn ić j  d o w ied z ia n o , by ł 
na  w szys tk ich  tych  rozpraw ach  obecny.

P ię k n ą  była w sam ej istocie , ta obza łow ana , 
doskonale p ię k n a .  —  P r a w d a , iż zn ik n ą ł  ju z  
z je j  twarzy  ów różowy k o lo r ,  o k tó ry m  w p rz ó ­
dy n iek tó rzy  świadkowie z pochw a łą  nad m ien ia ­
li  ; b ladość okryła  sz lachetn ie  uksz ta łcone  je j  
rysy ; atoli twarz je j  by ła  je szcze  i teraz odzna­
czająca się i p e łn a  wyrazu. U biór na  obżalow anej 
b y ł  rów nie  sk ro m m y  ja k  p rzy z w o i ty ; tak teraz 
j a k  i w późn ie jszych  dn iach  m ia ła  na sobie czar­
n ą  , je d w a b n ą  s u k n i ę , a na g łowie kapelusz  
z spadającym  w e lo n e m  tegoż sam ego co i suknia  
i lo lo ru  ; ja k o  je d y n e  ozdobę m ia ła  na  szyi eie- 
n i u t k i , zło ty  ł a ń c u sz e k ,  i złoty zegarek  u  p rz e ­
paski.  W  ca łe m  w ystąp ien iu  j e j  widać b y ło ,  
z e  naw et w w iez ien iu  n ie  schodziło  je j  na ża­
dnych  w y g o d a c h , ja k ic h  je j  stan i wychowanie 
wymagały.

W idać było  w yraźnie  , że postać j e j  sprawiła 
p o m y ś ln e  wrażenie n a  publiczności .  P o  niej 
zw raca ł  na  s ieb ie  n a jw ię k sz ą ,  ale m n ie j  życzli­
wa u w a g ę ,  F erd y n an d  P r e u s s a c h , oskarżyciel 
prywatny. Rysy twarzy je g o  z innych  względów 
dość f o r e m n e , okazywały jakąś  odrażającą ru -  
chawość , k tó ra  w ciągu lo z p ra w ,  nieraz aż w ka­
r y k a tu rę  sic zm ien ia ła .  N iek tórzy  z świadków 
u m y ś ln ie  go u n ik a l i ,  lecz  on p o zo re m  le ltce-w a- 
ż e n ia '  zdawał się nie postrzegać tego. l l ru d z y  
św iadkowie siedzieli pow ieksze j  części zamyśleni 
Z spuszczonym  w z iem ię  w zrok iem  ; damy , k tó ­
ry c h  nazwiska p óźn ie j  n am  w ym ien iono , tonę ły  
w e  łzach . Jed n a  tylko pom iędzy  n iem i kob ie ta  
p rz e z  swoje prosto tę i otwartość , a nawet zuchw a­
łą  śm iałość  odznaczała się bardzo n iep rzy jem n ie  ; 
była to  żona rektora. O durzona  nowym dla n ie j 
w id o k ie m  sądownictw a, zdawała się zapom inać  
o nieszczęsnej jego  dążności 1

P re z y d e n t , cz łowiek im p o n u jąc e j  pow ierzcho ­
w n o śc i , zb liży ł się do obżatow anej.  T akow a p o ­
wstawszy odpowiedzia ła  m u  cichym  i od widzów 
ledwo słyszanym g łosem  na zwykłe zapytania o 
l in ię ,  stan i m ie jsce  pom ieszkania .  P o te m  w e ­
zwano o b ro ń cę ,  p rzypom niano  m u  powinności 
jego  u rzędu  i odebrano  od przysięg łych  uroczy­
ste zaprzysiężenie. N akouiec gdy p rezydent na­
p o m n ia ł  obżałowaną do juk  najściślejszej uw a­
gi , je d e n  u rzę d n ik  sądu  wystąpiwszy p rzed  s tół 
zgrom adzonej rady, odczytał naprzód  wyroi: są­
du apelacyjuogo , mieszczący obżałowaną w stau

oska rżen ia ,  a p o tń m  p rze z  rzeczn ika  k ró lew sk ie ­
go w ypracowany ak t  oskarżenia.

Wywody tego obszernego  ak tu  w iadom e są do­
sta teczn ie  czy te ln ikom  z poprzedn iczych  w ypad­
ków  ; n ie b ędz iem y  ich  p rze to  u tru d za ć  takowych 
po w ta rz an ie m  , p rzedstaw im y ty lko w krótkości 
tok  m y ś l i ,  w k tó ry n f j  m ora lny  p ro k u ra to r  objął i 
uszykow ał sku tk i  badania dla swojego zam iaru .

Po  t r a fn e m  sk reś len iu  w ypadku ,  zaczynał się 
ak t  w y liczen iem  okoliczności, b ad a n ie m  wyczer­
panych . W  a k c i e , tak  w yśledzenie^  k to  je s t  
osobą z a b i t ą , jako tez sposób z a b ic ia , rów nież  
m ie jsce  i czas ,  dokładnie  w yrażonym i były.

P u b liczn y  oskarżyciel p rzed łoży ł nas tępu jące  
a r ty k u ły ,  ja k o  m n ie j  lu b  więcej udo w o d n io n e ,  
je d n a k ż e  do p rzekonan ia  sędziów d o s ta teczno : 

»Raron H e rm a n  P reu ssach  został gw allow nem  
p c h n ię c ie m  ostrego narzędzia  w  serce , i j a k  s :e 
zdaje n o ż e m  zabity. R a n ę , k tó ra  m u  w oka­
m g n ie n iu  śm ierć  p rz y n io s ła ,  zadała m u  obca 
r ę k a , a z a te m  jestto  zabicie podpadające  pod 
ka rn e  ustawy.*

r D o i n y s ł , jakoby od rabusiów  by ł nap ad n ię ­
ty m  , z u p e łn ie  się bezzasadnym  okazał.*

»Czas zabicia , ja k k o lw iek  co do chwili n ie ­
dok ładn ie  wyśw iecony , p rzypada b e z  w ątpienia 
w c i ą g u  24. s ie rpn ia  I 8 l i3 ,  to je s t  dnia,° w k tó ­
ry m  nieszczęśliwego jeszcze  zrana  widziano. 
M ie js c e m ,  na  k tó r e m  zabójstwo to  p o p e łn io ­
no , są n iezap rzeczn ie  g ruzy  powyżej kaplicy 
świętej A n n y ,  Auubstejn z w a n e ;  z tam tgd do­
p ic i  o nieżywe ciało do kaplicy  zaniesione.* 

Prócz tego ,  za jm ow ał się adwokat królewski 
sp raw dzen iem  p o p e łn ionego  czynu. W ytkną ł 
skazów lti , k tó re  sąd na jp rzód  na posz lakę n ie ­
wieściej osoby, a w końcu  na rozwiedziona m a ł ­
żonkę  nieboszczyka naprow adziły .

»Ilzę ezą je s t  n iezaw odna* , r z e k ł , "iż r o z łą ­
czeni m a łż o n k o w ie ,  to j e s t :  p ie rw szy  z H*** , 
d ruga zaś z B l u m e n r o d u , p o ta je m n ą  ltorespon- 
dencyję pom iędzy  sobą u trzym yw ali , i że za­
m ia re m  i p rz e d m io te m  takowej by ła  rów nież  
po ta jem na  s c h a d z k a .n a ł rzec ie in  m ie js c u ;  schadz­
ka ta ,  rozpoczęła  się dnia 24go s ie rpn ia  w po ­
m ieszkan iu  wdowy Y ejte ł  w H i lg e n b e rg u ,  a na 
Rauhstejirie dalszy ciąg m ia ła .*

»Po u p ły n ie n iu  tego czasu ,, j u ż  H e r m a n a  n ie 
u jrzano  żywego , obża łow aną zaś postrzeżono 
w pob liz l to śc i , że była ska leczoną ,  sk rw aw ioną ,  
i że z j ą k im e ś  w łośc ian inem  trwożliwie u c iek a ­
ł a ;  wyrażenia się tego człow ieka by ły  tego ro­
d z a ju ,  iż o ich znaczeniu  żadnej wątpliwości m ieć  
nie można. O b ż a ło u a n a  zam ilczała  z u p e łn ie  o 
tych wypadkach p rzed  swoimi towarzyszkam i 
w H i lg e n b e rg u  , a nawet je 'z m y ś lo n e n i  opowia­
dan iem  o s z u k a ła ; zamilczała  rów nie  p rzed  p a ­
n e m  dom u w B lum curodz ie  , i przed s łużącem i
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swojemi ; u ta i ła  przed n iem i swoje r a n ę , p rz y ­
spieszyła n iespodzian ie  swój odjazd z R lu m en -  
r o d u ,  a w lis tach swoich z d o m u ,  ciągle się 
trwożliwie o zab i tym  wywdadywała.*—  W  podo- 
hny m z e  w zg lrdz ie  n a d m ie n i ł  adwokat k ró lew sk i
0 zachowaniu  się j e j  p rzy  p ie rw szein  u j rz e n iu  
F e rd y n a n d a ,  p rzy  u d a n e m  posądzen iu  córhi 
p t e d U t a n ta , i p rzy  badaniach  sąd o w y ch ,  nalto- 
n iec  przytoczył p rzez  podróżnego w oberży p o d ­
s łuchaną  ro z m o w ę —  a jako  rzecz n a jw ażn ie jszą ,  
dał je j  w  za rzu t posiadanie zegarka i p ierśc ión- 
ka  ś lubnego.

•Z  w szystkich tych  okoliczności —  tak  k o ń ­
czył oskarżyciel rozpraw ę sw o je — « powziąć m u ­
sim y to n iezachw iane p r z e k o n a n ie , ja k ie  naw et 
sam a m a tk a  obwałowanej, p o d łu g  zeznania nad­
m ien ionego  podsłuehacza  , w tych  wyrazach wy­
rze k ła  :

»Nieszczęśliwa 1 tyś śm ierc i  H e rm a n a  n ie z u ­
p e łn ie  n iew iadom a!-

• Przeto  jako  faclum  udowodnione ^ u t r z y m y ­
wać m u s i m y , ze obżałowana wiedzia ła  i była
1 bocną p rzy  zabic iu  swego m a łżo n k a .*

»Z lad* , m ów ił  dalej , »nie w ynika jeszcze , 
że obzałowana b r ł a  także sprawczyni i tej k rw a­
wej z b r o d n i , z w ła sz cza , iż je szcze  druga oso­
ba , ów n iewyśledzony stary cz łowiek , ja k o  spół- 
w iedzacym się okazuje . Atoli t a ,  d rugiej osoby 
styczność, naprow adza tylko na d o m y s ł :  ze tej 
zbrodn i dwaj winowajcy spraw cam i L>y-c5 m o g l i ;  
je d n ak ż e  , zważywszy ważność dowodów pode j­
rzen ia  , p rzeważa się szala na szltode obżało- 
wanej.  l ia n a  na  je j  r ę c e ,  pod o b n a  do te j ,  k tóra 
nieboszczykowi śm ierć  za d a ła ,  je j  t rw o g a ,  u- 
spokajające słowa j e j  tow arzysza ,  jego  p rzy rze ­
czenie , iż m ilcz eć  będz ie  , to wszystko je s t  do­
w o d e m ,  że w  k rw aw ej te j  trajedyi , ona g łó ­
w n ą  , a  on tylko p o d r z ę d n ą , to j e s t  świadka 
g ra ł  role,*

P o cze m  oskarżyciel p rzys tąp ił  do tych  okoli­
c z n o śc i , k tó re  w ed ług  b rzm ien ia  k o d e k s u :  w e­
w nętrzne spowodowanie woli ezs li zam ia r  czy­
n u  p rze d s taw ia ją , a za tem  do powodów sam ej 
zbrodni.  Z  wszelką bezstronnością u su n ą ł  on 
w  tej m ie rz e  powyżej p rzy toczone d o m n ie m a­
n ia  prywatnego oskarżyciela. O drzuc i ł  myśl za­
m ierzonego  zam a ch u  na życie m a ł ż o n k a , i o- 
w sze m  dowodził o n , iż jakko lw iek  z łe  gospo­
darowanie sw ym  m a ją tk iem  za za rzu t  obwało­
wanej poczytać m o ż n a ,  jednakże pow szechnie  
zaświadczona je j  m o ra ln o ść ,  przeciw  w sze lk im  
posądzen iom  lak podłego rodzaju  , jak  powyż­
sze , silnie w ob ronę  je j  staje.

Oskarżyciel przystąp ił  nakoniec do rozw in ię­
cia swego własnego zdania o dokonanej zbrodni 
i w ten sposól je  oświadczył :

i-Zabicie to , jes t  s k u tk ie m  nagle w zburzonej

nam iętności , do ltonanem  w  chwili natarczywej 
trwogi , w m n ie m a n e j  p o trze b ie  ob ron j  własnej.«

Dowody na poparc ie  tego zdania przytoczył 
oskarżyciel tra fn ie  i s ta rannie  z p rzed łożonych  
lis tów  i zeznań  świadków. »1Vidać oczewiścic , 
r z e k ł ,  »iż I l e r m a n  za m ie rz a ł  pojednacr 'i  zno­
w u  połączyć się z swoją m a łżonku  , że naw e t  
w pogróżki się zapuśc ił  —  p raw d a ,  iż n iewiado­
m o  jak iego  rodza ju  , lecz że takowe n iebardzo  
n ie b ezp ieczne  były  , okazu je  się z tąd , iż t r z e ­
cia osoba nic ostrzeg ła  A lb e r ty n y , coby w ta­
k ow ym  p rzy p a d k u  pew n ie  by ła  uczyniła .  P o ­
g różkom  tym  stawiła ona w opór  swą własne 
d u m ę , i zaufanie w swoje zacność i c n o t ę ; 
w le m lo  p rz e k o n a n iu  zezw oliła  na ta je m n ą  
schadzkę. Być m oże  , iż H e r m a n  zna jdu jąc  się 
z. nią sam  na s a m ,  w pogróżkach  swych jeszcze 
bardz ie j by ł  na tarczyw ym , m oże  j ą  naw et p rz e ­
m ocą  chc ia ł  u p r o w a d z ić , a że dla osiagnienia 
swych zam iarów  by ł zdo lnym  do tak ich  k ro ­
k ó w , to zeznali najgodniejsi  wiary św iadkow ie,  
a najw iększym  dow odem  tego je s t  to , i"ż po 
rozpoznan iu  s tanu  ciała jego  , okazało się , że 
był w ów czas  m ocno  n a p i ty m ,  gdy zeszed ł z ł e ­
go świata.

-Z b ie rz m y * —  r z e k ł  o sk a rż y c ie l—  fwszysm ie 
te  okoliczności r a z e m ,  a j a s n e m  okaże się t o ,  
co z począ tku  c ie m n e m  się być zdawało. S łaba  
n iew ias ta ,  poznawszy zapóźno n iedosta teczność 
swej n ie w id o m ej ,  m o ra ln e j  b r o n i , k tó re j  p rzez  
d u m ę  zawierzyła , widzi się zm uszona  szukać 
sku teczn ie jsze j  nóż , k tóry  do ob iadu  s łu ż y ł  , 
leży pod r ę k ą  , chwyta go w zapędzie gn iew u , 
czyni zam ach  w p ie rś  swego m a łżo n k a  , i j u ż  
się stało —  czyn spe łn iony  1* —

»W eźm y tylko na uwagę te  dowody dzikiej , 
n iepowściągnionćj p o p ę d l iw o śc i , k tó re  n a m  po ­
u fna  s łnżąca obżałowanój i towarzyszka je j  m ł o ­
dości opowiada , i k tó re  p u b l ic zn ie  zeznać m o ­
że ; n iesążlo wypadki , w k tó rych  tylko szczę­
śliwym t ra fem  odw róconem i zostały takież sa­
m e  s m u tn e  sk u tk i  je j  p o p ę d l iw o śc i , ja k ie  tą 
razą w istocie nas tąp iły  ?“

»I j a k ż e * —  zapytał oskarżyciel na ko ń cu  swo­
je j  m owy —  »jakże się oświadcza obżałowana na 
p rzec iw  tym  w szystkim  r o z w in ię ty m , uzasa­
dn ionym  dowodom ? Wzyważ ona świadków' do 
odparcia lego z a r z u tu ?  W yłuszczaż ona to ,  co 
jeszcze je s t  n ieodgadn ionem  ? Staraż się przy­
na jm n ie j  osłabić dowody ? — Bynajm niej ' cn a  
m ilczy .-

»Nic m oż em y  zaprzeczyć , iż to m ilczenie : m 
najw ym ow uie jszem  świadectw em  , i najglo 
saym je j  oskarżycielem. Milczenie to ,  k tć  .->- 
by przyczyny pojąć nie było  m o ż n a ,  gdy! 
żałowana p rzekonaną  była o swojej niewine 
wyświeca się jedynie  z je j  świadomości o ]
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li ionym  c z y n ie , z sam ej p rzez  się ehw alebne j 
sk ruchy  je j  s u m ie u ia , luó re  z je d n e j  s trony je s t  
za nadto m o c n e ,  aby się do k ła m s tw a  poniżyć,  
z d rug iej  zaś za j iad to  s ła b e  , aby się do  Wy­
znan ia  prawdy sk łon ić  m og ło .  Ponieważ obza- 
łow ana nie je s t  w s tanie odeprzeć  od s iebie sil­
nych  dow odów ■■— dla tego m ilczy. M ilczenie to 
w  oczach naszych je s t  dow odem  p o p e łn ionego  
u c z y n k u ;  a wiec m i lc z e n ie m  sw em  —  sam a na 
s ieb ie  wyrok wydała U

Z  natężona,  trw ożliw ą ciekawością s łu c h a ła  p u ­
b liczność te j  rozprawy, W ie lu  osobom  dopiero 
te ra z  w yjaśniła sio ca la  ta zagm atw ana spraw a, 
k tó rą  badanie na  ja śn ią  wydobyło. Zdaw ało  się 
n a w e t ,  iż sam e obża łow aną zdziw ił n ie jed e n  
szczegół i mocno wzruszył j e j  serce. P rzy  od­
czy tan iu  m ie jsc  n iek tó rych  widać by ło  oczewi- 
śćie w ew nętrzną  w alkę w w ym ow nych  rysach  
j e j  twarzy; obrońca je j  p rze m aw ia ł  do ji ie j  n ie ­
k iedy po c ich u  , ja k b y  pocieszające słowa.

P re zy d e n t  zwrócił się znow u do obżałow anej : 
» W olno  pan i  odpowiedzieć na  to wszystko", coś 
t u  słyszała. Mów patn  śm ia ło  i bez  w szelk ich  
względów. Jeszcze  je s t  czas , korzystaj z niego 
w obronę swoje. Jeże li  na un iew inn ien ie  swoje 
m ożesz  wynaleźć ja k ie  dow o d y , od łożym y na 
czas dalszy sprawę.

A lber tyna  u s iłow ała  odpow iedzieć , a le słowa 
na  u s tach  je j  m a r ły .  Z lawało s i ę , iż do p u ­
b licznego  oświadczenia odważyć się n ie  m ogła .  
D łu g o  rozm aw iała  po  c ichu  z swym obrońcą  , 
k tó ry  nareszc ie  lak  się g łośno  ośw iadczy ł: r l ł l i -  
jen tl ta  m o ja  zamyśla s łuchać  toku  p r o c e s u ; ja  
ośw iadczam , iż w t e m  korzyść j / j  u p a t r u j ę /4 

k o c z e m  p ro k u ra to r  k ró lew ski pow tórzy ł w  k r ó l  
kości najistotniejsze punkty  o ska rżen ia ,  i kaza ł  
przeczytać spis św iadków , k tórych  w te j  m ie ­
rz e  hadać m iano . Jaltoż zaraz nas tąp iło  badanie.

T a  razą  dotyczyło się tylko oglądu ciała i 
p rzyznan ia  p rze z  św iadków ; f i  rzeczy w  depo­
zycie z ło żo n e ,  is totnie do zab itego  należały. 
O godzinie trzecie j po  p o łu d n iu  zam kn ię to  p o ­
siedzenie .

W  dniu  n a s tę p n y m , znawcy rzeczy dawali 
swoje objaśnienie pod  w zg lędem  przed łożonych  
rękopisów . A uto r  lego p ism a  n ie  znajdował się 
n a  leni posiedzeniu .

T ym czasem  powyższy7 w ypadek sta ł się dla 
m ibliczności p rze d m io te m  pow szechnego udzia­
ł u  ; o n i c z ć m ,  ja k  tylko, o n im  toczy >a się wszę­
dzie rozmow a, je d n a k ż e  zdania stawały się -coraz 
bardz ie j s la u o w c z c m i, i były rozm aicie  podzie lo­
ne .  P od ług  zdania większej części , a m ianow i­
cie , p łc i Jiięknej : obżalowana n i e d o p u ś c i ł a 
s i ę  z a b ó j s t w a ,  jakkolwiek

jednakże  co do istoty , by ła  tego z d a n ia : że k ró ­
lewski p ro k u ra to r  podobno  ugodzi ł  w sam e p ra ­
wdę ; rana , a przeer : w szystliiem ta je m n e  zacho­
wanie się obża łow anej , są nazbyt s i ln em i n a­
p rzeciw  nie j św iadkam i.  In n i  znow u u trzym y­
wali ; iż s ta rz e c ,  k tóry  z n ik n ą ł ,  j e s t  w łaściwym  
zabójcą , a obża łow ana by ła  tylko podn ie ta  do 
tej zb rodn i  ; m ilczen ie  je j  t łu m ac zo n o  sobie ja ­
ko z w za jem nego  poprzysiężen ia  w ynik łe  D o  
tego osta tn iego zdania skłaniali się także n ie ­
k tórzy  p raw nicy  i dziwili się , dla czego k ró le ­
wski p r o k u r a t o r , k tó ry  juko  b ieg ły  i oględny 
sędzia b y ł  znany , z tego s tanowiska lej zbrodn i 
n ie uw ażał.

Z  tego pow odu  na t rze c ie m  pos iedzen iu  ze­
b ra ła  się tak  w ielka ilość s łu c h a c z ó w , jak ie j  
p rz e d te m  nigdy nie widziano. T ą  razą by ło  
szczególnie j w ie le  d a m , naw et z k las wyższych 
na g a ie r / jach .

Na I nr trze c ie m  posiedzeniu  przysz ła  ko le j  
na świadków , k tó rych  zeznania  ha rdz ie j  dc ob- 
żalow unćj się ściągały. Szczególniejszą uw agę 
zwracały na  s iebie badania z h ra b ia n k a m i lloss. 
Spowodowały one  dla prywatnego oskarżyciela 
bardzo  n ie p rz y jem n e  zarzuty. S am a h ra b in a  
n ad m ien i ła  n iby  od n iechcen ia  : ja k im  sposobem  
p an  Preussac li  p rzedstaw ił  się w L angsi tzu  , i 
ja k  n ieprzyzw oitym  sposobem  stara ł się zjednać 
sobie dam  zaufanie . O brońca  obżałow anej z gor­
liwością pochw ycił to zeznanie  i żądat dok ła ­
dniejszego w tej m ie rz e  wyjaśnienia. O dw ołał  
się on na- zaszłe oświadczenie saniejze apelacyi, 
k tó ra  zganiła  n ieupow ażn ione  w trącanie się 
P reussachu  w urząd badawczego sędziego.

P an  P reussach  stara ł się p a ń s k im  spo so b e m  
w k ró tk ic h  s łowach zbyć obrońcę  obżałowanej , 
ale len  dostojny s tarzec nie- dał sobie wiele  po ­
wiedzieć. H rab ina  w m iesza ła  się w tę  sp rzeczkę 
i pow iedz ia ła  więcej n iżeli P reussach  słyszeć 
sebie życzył. N aw et je n e ra ln y  p ro k u ra to r  o- 
świadczył się bezs tronn ie  za zd a n ie m  obrońcy. 
P isem n e  zeznania  dam  z L angs i tżu  odczytano 
p o w tó r n ie ; wszystkie trzy damy badano szcze­
gółowo i juk  najdok ładn ie j  o każdą okoliczność , 
lecz po w ielu  rozpraw ach  za i przeciw , na k o ń ­
cu okazało się , że nie właściwie odwołać n ic 

CCiąg dalszy nastąpi. )m ogły .

Druga strona zaś gan i ła  w alicie oskarżen ia  nie 
je d n o  zapośpies/nu  i bezzasadne

o n ie m  wiedziała. 
Zarżenia nie- 
iw icrdzenio  ;

Z E  L \V O W  A.
'fygodniKa rolniczo - przem ysłow ego  p o d  R e d a k c y ją  

T .  W .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr.  5. i o b e jm u je :  
i )  Jak  grunta u le p s z a ć !  (D o k o ń c z e n ie . )  2 )  O  k rz e m w n -  
kan ie  p o ta ż u  (W a sserg la s) , s p o s o b ie  ro b ie n iu  go i u ż y ­
w an ia  do  ró ż n y c h  p r z e d m io tó w .  3 )  Uwagi n a d  n o w y m  
s p o s o b e m  p ra n ia  w e in y  p a n ó w  1 ' r e y s ,  S t ra s s e r  i l l c k s c b .  
4 )  Jak  do m y  m u r o w a n e  z a c h o w a ć  o d  w ilgoc i .  3) Ś r o ­
dek  na p i jaw k i  kiedy się n ie  ebeą  p r z y c z e p ia ć .  6)  R z e ­
czy rozm.-ite . 7 )  L i t e r a tu r a .
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R e d a k to r  » G a z c ty  w arsza w sk ie j*  w y d a ł  N o w o r o -  

Cżnik: »Upominek na rak  1840* i p o ś w ie c i ł  go sw v m  , 
jak p o w ia d a  p r z y c h y l n y m  czy te ln ikom .

Cześkiem p iśm ie  zabaw kow e'in  i n au e z a ją c e m  
Dennice ( G w ia z d a  p o r a n n a ) .  Spis zabaw ny a pon tm czny, 
" 'y d a w a n c m  p r z e z  J .  B. M a ł e g o ,  w p ić rw sz y m  p o -  
•zyc .e  to m u  p ić rw sz e g o  z ro łtu  1 8 4 0 ,  c z y ta m y  m ięd zy  
Jnnemi a w a  a r ty k u ły  p r z e ło ż o n e  z p o l s k i e g o , a k tó r e  
b y ły  także  w  naszyci] » R o z m a i to ś c i a c h « : » P o jc d y n e n  
A dam a T a r i a  z K az im ierzem  P o n ia to w s k im  ro k u  174A»
■ -P o w ie ś ć  o d w u n a s tu  r o z b ó jn ik a c h .*  P o d  n rp ise m :  
ł>G a lc ry ja  z n a k o m i ty c h  m ężó w *  u m ie sz c z o n o  ż y c io ry s  
°aszego  K a r o l a  L i p i ń s k i e g o .

Journal dc S t. Petersbonrg  d o n o s i  o w yjśc iu  na św ia t  
n o w e g o  dz ie ła  h r .  A.  G u r o w s k i e g o ,  p o d  t y t u ł e m :  
La cicilisation la llu s s ie , k tó re  z w ró c i ło  na  się u w a .  
gę św ia tłe j  p u b l ic z n o ś c i .

O  z n a j d u j ą c y m  s i ę  z b i o r z e  n u m i z m a t ó w  
s t a r o ż y t n y c h  s ł  a w  i a ń s k i c n , d o n o sz ą  w  p iśm ie  
pzesaiem K w ie ty , w  n rz e  i.  z b. r  : że w  K oszycach  n i e ­
jaki pan  W .............  g o r l iw y  i u c z o n y  S ł a w ia n in ,  p o s ia d a
• law iańską  n u m iz m a ty k ę  , g o d n ą  szczegó ln ie jsze j  uw ag i ,
• zaw ie ra jącą  w so b ie  w ie le  w a ż n y c h  m o n e t ,  np. I n g e -  
* o i a  k n i a z i a ,  z n a p i r e m  g la g o l ic k im ,  zb l iża ją ­
cym się do  h ie r o g l i f ó w ;  S w a t a  S a m o m i r a ,  z ło tą  
•tlouctę z n a p i s e m :  Błaho roda;  i K n ia z ió w :  S e l i m i -  
j a  i . D o b r o s l a w a ,  7, n a p i s e m .  ttPrinceps Dalmatiaea 
i t. d. — W ie lk ą h y  p rz y s łu g ę  u c z y n i ł  ten s z a n o w n y  m ąż 
w  K o s z y c a c h , g d y b y  r a c z y ł  o p isa n ie  t y c h  n a d e r  r z a d ­
kich m o n e t ,  w r a z  z d o łą c z o n y m  ich  o b ra z e m  p rz e s ł a ć  
tli a o  L w o w a  , a o  Z a k ła d u  N a r o d o w e g o  Im ie n ia  O s s o ­
l ińskich  , j eże l i  sam  nie zam yśla  og ło s ić  d ru k iem  o p i ­
sania tycb  m o n e t ,  z d o łą c z e n ie m  ich  w y o b r a ż e n ia .  A ...

U w i e l b i e n i e  s z t u k  p i ę k n y c h  w  W ę  g r z e c h .  
S ław n y  L i s z t  w i r tu o z  na f o r t e p i j a n i e ,  d a l  dnia  4go 
b. m. w  P esz c ie ,  na u p o sa ż e n ie  tam te jsze go  w ęgie rsk iego  
t e a t r u ,  c z w a r ty  k o n c e r t .  N a 'k i lk a  dni  p r z e d  p o p is e m  
b y ły  ju z  r o z e b r a n e  w szys tk ie  b i le ty  do  lóż i m ie jsc  
z a m k n ię ty ch .  S c e n a  b y ła  u ro c z y śc ie  p r z y o z d o b i o n ą ,  
a l icznie zgrom a J z o u a ,  w y s t r o jo n a  p u b l ic z n o ś ć ,  n a d a w a ła  
wewnetrzue ' j  w id o w n i  o k a z a ło ś ć  t e a t r u  parć. Za w y s tą p ie ­
niem  ko ice rc is ty  w  s ta ro -w ęp ie rsk im  u b i o r z e ,  da ły  się 
a lyszec  h u c z n e  oklaski.  L i s z t  o d e g r a ł  w a r y j a c y je  na 
te m m  z o n e r y : Luccia (li Lammermoor tudz ież  Galop chro- 
n a tiiiu e , o b a  p r z e d m io ty  w ła s n e g o  u t w o r u ,  i z a c h w y ­
c i ł  sw ćm  gran iem  z g ro m a d z o n ą  p u b l ic z n o ś ć .  P o  sk o ń ­
c z o n y m  k o n c e r c i e ,  h rab ia  L eo  F c s t c t i t s ,  p re z e s  t o ­
w a r z y s tw a  m u z y c z u e g o  , d w ó c h  n o ta r y ju s z ó w  p esz teń -  
skiego kom ita tu  i d w ó c h  a s se s so ró w  w y s tą p i l i  s c e n ę ,  
i p o w i ta w s z y  w i r tu o z a  im ien iem  kom ita tu ,  d o ręczy l i  mu 
p r z e p y s z n ą  s z a b l ę ,  w a r t u j ą c ą ,  jak  m ó w i ą ,  p r z e sz ło  
( 0 0  z ł r .  m on. konw . L is z t  p o d z i ę k o w a ł  7.0 t e n  p o d a ­
ru n e k  w  języ k u  f ran c u zk n n  i u ro c z y śc ie  p r z y r z e k ł :  iż 
o rę ż  ten jako  n a jd ro ższy  Klejnot  sw eg o  życia  z a c h o w a  , 
że go w  p o t r z e b ie  za króla i n a jd ro ż sz ą  swa o jczyznę  
ró w n ie  jak k ażd y  w ie rn y  W ę g ie r  d o b ąd z ie  , i ' ż e , jeżeli  
O p a t r z n o ść  p o m y ś ln y m  sku tk iem  jego  życzen ia  u w ie ń ­
c z y ,  o d tą d  m u z y k a ln e  zdo ln o śc i  sw o je  w y łą c z n ie  swej 
o jczyźn ie  pośw ięc i .  U ro c z y s te  to  p rz y rz e c z e n ie  p r z e ­
t ł u m a c z y ł  h r a b ia  J .eo  F e s le t i t s  c iekaw ie  s łuc h a jące j  i 
t łu m n ie  zeb rane j  p u b l i c z n o ś c i , k tóra  u n ies iona  z a p a łe m ,  
w ś ró d  jylirzylji JCIjens! po  b ś in io k ro tn e m  p rz y w o ła n iu
w i r t u o z a ,  na jw iększe  z a d o w o le n ie  mu o ś w ia d c z y ła  _
G d  ' L isz t  p r z y s z e J ł  d o  p o w o z u  p rzed  fasadą t e a t r u ,  
p o w i ta ła  go akadem iezna  m łodz ież  z p o c h o d n ia m i .  W o j ­
skow a banda m u zy czn a  sa lu to w a ło  go m a r s z e m ,  poczehn 
15 do szesnas tu  tysięcy  1 uct7i w y s y p a ło  się 7.a jego  p o ­
w ozem  p o ś ró d  blasku p o c h o d n i  aż w  baiwnńcka u l i - r

gdzie L is z t  w  to w a rz y s tw ie  h r a b ie g o  F es tc t i i s  w y s ia d ł  
7 p o w o z u  , i w  c z a s i e ,  gdy m u  w o j s k o w a  m u zy n a  p r z e ­
g ry w a ła ,  od o ta cza jac ć j  go p u b l ic z n o śc i  aż  d o  sw ego  p o ­
mieszkania  na ręk ach  b y ł  zan ie s io n y m .  P l a c  t e a t ru  i 
C esarza  J ó z e f a ,  u l ice  I l c r r e n  i W e i z n e r ,  p r z e p e łn io n e  
b y ły  snujące 'm się p o s p ó l s tw e m .  R o z o c h o c o n a  m łodz ież  
o - ż y w i ł a  r a d o ś n ć m i  okrzyk i aż w  p ó ź . .ą  n o c  n a d z w y ­
cza jne  sw e  un ies ien ie .  —  Ciekawi j e s te ś m y ,  c o b y  tćż 
cienie Ju l i ju sza  C e z a r a ,  I l a n ib a t a ,  A lek s an d ra  i w ie lu  
in n y c h  d o ty c h c z a s  jeszcze  s ław ą  w o je n n ą  p rz y św ić c a -  
j ą c y c h  b o h a t e r ó w  n a  ten  t r y ju m f  rzekły !

W y i t o p a n e  s t a r o ż y t n o ś c i  n r  W o ł o s z c z y ­
z n  i c. P e w ie n  kam ien ia rz  w  p o w ie c i e  B o n z c o  , w  p r z e ­
ciągu ro k u  i 8 3 9 ,  w y k o p a ł  w m a łe j  m ogile  p o d  ska lą  
kilka w az  i in n y c h  p r z e d m io tó w  z szczćrego  z ł o t a ,  k tó re  
w  ogóle p r z e sz ło  40 fu n tó w  w ażą .  Je d n a  w a z a  m a jąca  
k sz ta ł t  i w ie lk o ś ć  g łę b o k ie g o  ta le '-za ,  o k ry ta  j e s t  w e ­
w n ą t r z  m i to lo g ic zn ćm i  f igu ram i w  p ł a s k o rz e ź b ie  , s t ro n a  
zaś p o w ić rz c h n ia  ]esl g ładką .  F ig u ry  p rz e d s ta w ia ją  p r a ­
w ie  w szystk ich  b o g ó w  P a rn a su  , o t a c z a ją c y c h  m a ły  p o -  
s ą » , k tó r y  w  p o ś ro d k u  w a z y  na k rześ le  siedzi i śk lankę 
w  reku  t r z y m a  N as tęp n ie  w y k o p a n o  także  dw ie  w a z y  
w  k -z ta lc ic  p ó ł m i s k ó w ,  o z d o b io n e  k ry sz ta łem  i t. p  , 
p o d łu g o w a te  u r n y ,  dw ie  w a z y  w  k sz ta łc ie  żó ra w ia  , 
k u n s z to w n ie  w y r o b io n y  u y ja d e m  , w y s a d z a n y  k a m ie n ia ­
mi l i c z n ć m i , lu k o n ie c  dw a  naszyjn iku;  na  j e d n y m  7. n ic h  
j e s t  n a p i s ,  k tó rego  g łoski  zdają się b y ć  z c z a s ó ł r  E t r u ­
s k ó w ,  a k tó ry c h  znacz en ia  d o ty c h c z a s  jeszcze  nikt n ie  
ro zw iąza ł .  Na in n y ch  p r z e d m io ta c h  nić  masz ż ad n eg o  
napisu .  M ie js ce  ,J>. w  k tó rćm  w szystk ie  te p r z e d m io ty  
w y k o p a n o ,  n ić  ma oni ś ladu  s ta ro ż y tn y c h  p o m n ik ó w ,  
w e  w ło ś c i  zaś p o d  górą w id a ć  zaby tk i  tw ie rd z y ,  k tó rą  
W td łu g  p o d a n ia  , T a t a r z y  w y s ta w ić  mieli . K am ien ia rz  
t e n  w p a d ł  na n ieszczęsną  m yśl  roz .t luczen ia  w sz y s tk ic h  
ty c h  naczy ń  , dla ła tw ie jsz e g o  ich s to p ie n ia  , lecz  te m u  
o s ta tn iem u  p rz e d s ię w z ię c iu  zapobież .ono , i teraz, p i e r ­
w ias tkow ą ich forrnę n a a a ć  im usi łu ją .

B r a z y l i j a  z d a j e  s i ę  u k r y w a ć  s w e  p i ę k r o -  
ś c i .  G ó r y  w ieńczą  p r a w ie  zew sząd  w y b rzeże .  A to l i  
ju ż  sam p o w ie w  n a d e r  łag o d n eg o  p o w ie t r z a  z a p o w ia d a  
j e d e n  z n a jp o w a b n ie j s z y c h  k ra jó w  z ie m s k ic h ,  w  k tó ry m  
w io sn a  i je s ie ń  bez u s ta nku  p rz y ja c ie lsk ie  d ło n ie  so b ie  
pudn ją .  P rz y te m  p o w ie t r z e  j c s .  n a jz d ro w sz e .  Za w n i i -  
śc iem d o  k r a j u ,  z d a je  ci s i ę ,  żeś się p r z e n ió s ł  d o  r a ­
j u ;  a lb o w ie m  p r ó c z  z w y c z a jn y c h  p ło d ó w  k r a j o w y c h ,  
zna jdz iesz  tu  w s zy s tk o  10  r o d z i in ć m ,  co  w  E u r o p i e  
ro z w e se la  i up iększa  życie  cz łow ieka .  Nnd p r z y je m n ą  
ta częścią świi- la,  k tórą P o r tu g a lc z y k o w ie  u p r a w ia ją  i 
cy w il izu ją ,  te'm bard z ić j  u b o le w a ć  na le ż y ,  i leże ro z leg łe  
p rz e s t r z e n ie  je j  zam ieszkane  są p r z e z  dzikich ludzi  , 
k tó rzy  są n a d e r  s ro d z y  i mściwi , a p o c z ę ś c  d o ią d  j e ­
szcze ludożć rca in i .  N iek tó rzy  7. n ich  c h o d z ą  z u p e łn ie  
n a g o ,  inni skórami zw ierzą t  się o k r y w a j ą ;  n ie  m ają oni 
ża d n y ch  u s t a w ;  b ro ń  ich  s ta n o w ią  luki  i s t r z a ł y ,  p r o ­
w a d z ą  7. sobą  n iek ied y  zac ię te  w o jn y  , poczć in  r.a g o ­
dach  p o ż e ra ją  sw y c h  j e ń c ó w ;  a co  je s t  rzeczą  s z cze ­
gólniejszą!  zanim p o ż rą  n ie s z c z ę ś l iw y c h ,  p r z y m u sz a ją  
ich w p r z ó d y  do  sp ó ln c g o  s io łu ,  j e z c l :  kto iest tuk p r z e ­
z o r n y m ,  iż u n ikn ie  lego  n ie s z c z ę ś c ia ,  z d rug ie j  s t r o n y  
na ra ż a  się na n ie b e z p ie c z e ń s tw o  b y ć  poża r ty m  o d  k r o ­
k o d y l ó w ,  k tó re  nad b rzegam i rzeki A m azońsk ie j  ro jn o  
się snu ją .  N ieraz  z d a rz y ło  s i ę ,  iż ż a r ło c z n y  ten  zwierz 
p o r w a ł  cz ło w iek a  7, o k rę tu  i w  o c z a c h  jego  10 warz.ys7.0w  
go p o ż e r a ł .  Z r e s z t ą  w  rzece  Amazońskiej są rzadk iego  
ga tu n k u  rvby .  W ia d o m o  o m i n o g u , że ma w łasnoś  i 
p o d o b n e  d o  ry b y  d re tw ik  z w a n e j . — Nie ma tem u j e ­
szcze lat sto., jak brzegi  tćj  rzeki zam ieszkane  b y ły  
przez, l iczne n a r o d y ,  k tó re  poźn ić j  w  głąb kra jn  Się 
c o t e r ł e  T ° r a z  znajdziesz, tom jeszcze t yl ko n iek tó re
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p l e m io n a  k r a j o w c ó w ,  k tó r y c h  n i e d a w n o  m iss y jo n a rz c  
w  te  o k o l ic e  zwabil i .  M is sy jo n a rz c  h isz p a ń sc y  os ied li  
g ó rn ą  , p o r tu g a l s c y  zaś d o ln ą  część  tćj rzeki .

Ś r o d k i ,  k t ó r ć m i  d z i k i e  z w i e r z ę t a  s i ę  p o .  
s  k r a  m i  a j  ą. J u £  od  d a w n e g o  cz a s u  s ta ło  się t o  p r z e d ­
m io te m  c iekaw ośc i  i n a m y s łu  , j a k ie g o  ś ro d k a  u ż y w a ją  
p o g r o m c y  z'wic 'rząt,  d la  w y k o n a n ia  w ła d z y  nad  naj- 
dziksze'mi źw ićrzę tam i.  P e w n y  dzienn ik  f ranc uzk i  p o ­
d a je  w  tej m ie rze  s p o s ó b ,  k tó r y  zaw sze  z n a j le p s z y m  
sku tk iem  b y ł  u ż y w a n y :  „ Z w i e r z ę , k tó re  p o s k ro m ić  c h c e ­
m y  , p o d d a j e m y  c h y ru rg ic z n e j  o p e r a c y i ;  t a k o w a  na leży  
n a  k a u t e r y z o w a n iu  szp iku  w  g rz b ie c ie ,  je d n a k ż e  w  ten  
s p o s ó b ,  a b y  ź w ić rzę  b e z  z u p e łn e g o  s p a ra l i ż o w a n ia  , za­
w s z e  w  je d n a k im  s ta n ie  o s ła b ie n ia  z o s ta w a ło .  T y m  s p o ­
s o b e m  w y c ie ń c z o n y ,  n a w e t  n a js ro zszy  ź w i ć r z , s ta je  się 
ł a s k a w y m  i l ę k l i w y m ; a jeźli  się n ie k ie d y  z d a r z y ,  że 
w  ig ra sz k a c h  s w o ic h  , daw n e j  s i ły  uż y w a ć  się  z d a j e , 
j e s t t o  ty lk o  p o z ó r  w r o d z o n e g o  je g o  z w y c z a j u ,  a le  d o  
o b a w y  n ić  masz ża d n e g o  p o w o d u .  Ja k o £  w  sam ćj rze­
czy  p o s t r z e g l i ś m y ,  d o d a je  tenże sa m  d z i e n n i k ,  iż zw ie­
r z ę t a  p a n a  M a r t in s  , K a r t e r a  i van  A m b n rg b a ,  p o t r z e b o ,  
w a ł y  zaw sze  z p r z o d u  p u n k tu  o p a r c i a ,  i ze  s a m o  ty lko  
d o tk n ię c ie  d o s ta te c z n e in  b y ło  d o  o b a le n ia  ic h  na z ie ­
m ię .  Z  n p a d a n ia  ich  d o s t r z ć d z  b y ł o  m o ż n a ,  iż ty lna  
i ch  część d o  udźw ign ięc ia  r e sz ty  c ia ła  d o s ta te c z n e j  si ły  
w  s o b ie  n ic  mia ła .  P o n ie w a ż  są w  k la tce  z a m k n ię te ,  
d la  te g o  n ie  w id a ć  ich  j a k  ty lk o  z p r z o d u ,  a w idz  nie  
m o ż e  o są d z ić  , d o  jak ieg o  s t o p n ia  ta  n i e s to s o w n o ś ć  p o ­
m ię d z y  ty ln ą  a p rz e d n ią  częścią  j e s t  p o s u n ię ta .  W s z y ­
s tk ie  t o w a r z y s tw a  te  m ia ły  z s o b ą  zw ierzę ta  w  b a rd z o  
m ło d y m  w ieku  p o j m a n e ,  k tó rćm i p o p i s y  s w e  p r z e d  na­
mi w y p r a w ia ły .  Z  p o w o d u  te g o  o s ła b ie n ia  , zw ierzę ta  
t e  d łu g o  nie  ż y ją .  N a  n ic  się im n ie  zdadzą  k ły  i p a ­
z u r y ,  k tó rćm i g ro z ić  się zdają .  Z res z tą  p o g r o m c o m  ich 
w ia d o m y  je s t  s p o s ó b ,  ja k im  j e  o  z iem ię  r z u c ić  i p o k o ­
n a ć  mogą.«  T a k  r o z p r a w i a  dz ienn ik  f rancuzk i .  A jed n ak  
v a n  A m b u rg h a  tak m o c n o  s k a lćczy ła  l w i c a , iż o m a l
l y c i a  n ie  p o s t r a d a ł .

O b y c z a j e  I s l a m i t ó w .  P rz y  c iekaw ośc i  , j aką  
w  nas o b u d z a ją  p le m io n a  K o ra n  w y z n a ją c e  p rzez  sw o je  
p o w o l n e  zb l iżan ie  się d o  o b y c z a jó w  e u ro p e j s k ic h  , g o ­
d n e  j e s t  nwagi n a s tę p u ją c e  p o s t r z e ż e n ie : Is lam izm  
dziel i  się na  d w ie  g łó w n e  s e k ty ,  m ian o w ic ie  na  sektę  
S u n n i tó w  i  n a  se k tę  S b y i tó w .  P ić rw sz ą  o b e jm u ją c ą  
z w o le n n ik ó w  O m a ra  są c i ,  k tó r z y  K o ra n  z p o d a n ia m i  i 
c z tć rm a  kalifami p rz y p u s z c z a ją .  D ruga  sek ta  , w  k tóre j  
są  z w o le n n ic y  A l e g o , u z n a je  ty lk o  K o ra n  b e z  w s z e l ­
k iego p odan ia .  P e r s o w ie  na  W s c h o d z ie  są S h y i la m i .  
T u r c y  z a ś ,  A ra b o w ie  i K u rd o w ie  są S u u n i ta m i .  S u n n i-  
t o w i e  dz ie lą  się na  c z tć ry  s e k ty  p r a w o w i e r n y c h ,  m ia ­
n o w ic ie  na sektę  ł l a n c f y , M a l e k a , l iu m b a la  i Szaffy . 
M ie sz k a ń c y  Afryki i r e sz ty  Z a c h o d u  , należą d o  H a u c -  
fów  i M a lek ó w . D w o m a  u acze lo ikam i ich są S u ł ta n  
w  K o n s ta n ty n o p o lu  i c e s a r z  M arokańsk i  , i w ła d z ę  ty c h  
m o u a r c h ó w  tak w e w zględz ie  ś w ie c k im ,  j a k o te ż  d u c h o ­
w n y m  uw aża ją  za n a jw y ższą  ; a c h o c ia ż  P a d y sz a c h  k o n ­
s ta n ty n o p o l i t a ń s k i  , j e s t  o r a z  u d z ie ln y m  p a n e m  c e s a r ­
s tw a  M a r o k o ,  jed nakże  w y z n a w c y  K o ra u u  j u ż  o d  kilka 
se t  la t  inodfą się w m e c z e ta c h  za o b u d w ó c b  ty c h  w ł a d ­
c ó w ,  jako ks iążąt  is lam izm u ,  i w im ien iu  o b u d w ó c l i  m o ­
n e tę  biją.

A k t o r k a  R a c h e l ,  k tóra  z a l e d w o ,  że po  s ł a b o ­
śc i  sw oje j  w y z d ro w ia ła  , ju ż  n a ra ż o n a  b y ła  na  wie lk ie  
o i c b e z p ie c z e ń H w o .  W  p o m iesz k an iu  je j  w  n o c y  w s zczą ł  
się p o ż a r  tak g w a ł t o w n y ,  że  ju z  s ię  za ję ła  p o d ło g a  i 
a r ty s tka  led w ie  ty le  m ia ła  czasu z łóżka  w y sk o czy ć  i u ie-

u b ra n a  ub iedz  n ie b e z p ie c z e ń s tw u .  —  N ie z n a jo m y  cz c i ­
c iel p r z y s ł a ł  jej  w  p o d a r u n k u  d y ja d e m  w y sa d z a n y  sz c -  
śc ią k l e jn o ta m i ,  k tó r y c h  głoski  p o c z ą tk o w e  an ag ram  jej 
g łó w n y c h  ról  s k ł a d a j ą :  K o s o la n a  , A m ena ida  , K a m i l l a ,  
H e r m i n a ,  E m i l i j a ,  L a o d y c e a  ( R u b i n ,  A m e ty s t ,  K arn eo l ,  
Hematite ( k r w a w n i k ) ,  Em eraude  ( s m a r a g d ) ,  Lapis L azu li 
( k a m i e ń  l a z u r o w y ,  ga tunek  j a s p i s u  j a s n o  - b łę k i tn e g o  
k o lo r u  ) .

L i s t  W u l k a n a  d o D y j a u n y .  „ O t r z y m a łe m  p r z y ­
j e m n y  l is t  tw ó j  razem  z s t r z a ł a m i ,  i d o w ie d z ia w s z y  się 
z n i e g o ,  że  nie  j e s te ś  z tw eg o  losu  k o n t e n t a ,  m o c n o  
się tć tn  z m a r tw i łe m .  Ale k tóż  jes t  k o n te n t  z sw e g o  lo sn  
w  c a łćm  teg o  s ło w a  z n a c z e n iu ?  J a  p r z y n a jm n ie j  nic  
je s te m .  —■ M am  w p ra w d z ie  z a t ru d n ie n ia  i p r a c y  aż  p o  
u s z y ,  gdyż t e r a z  dla  ca łe g o  O l im p u  w e  w s ze lk ich  k ie­
ru n k a c h  ro b ić  m uszę  sz y n y  na k o le je  ż e la z n e ;  a le  wła 
śn ie  t e  p o s p ie sz n e  a p a r a ty  w ca le  się mi nie  p o d o b a ją  ! 
C zas t e raźn ie jszy  j e s t to  czas p o ś p i e c h u !  T e r a z  się ż y j e ,  
k o c h a ,  d o j r z e w a ,  p isze  i — zni ka p r ę d k o ! — V elocitus, 
zow ie  się te raźn ie jsza  bogini  m o d y :  j e s t  ona  n ie p rz y -  
ja c ió fk ą  s p o k o ju .  Dla tego  nie  m asz  ani s ta tku  ani 
t r w a ło ś c i  na  z iem i!  W s z y s tk o  ty lk o  c h w i lo w e !  p r z e m i ­
j a j ą c e , —  a co  się d o p ie r o  u r o d z i ł o ,  ju ż  j e s t  r o z c h w y -  
c o ń e  i z a r z u c o n e , by inne  c h w i lo w e  p o ja w y  m ie jsce  j e ­
go z a j ę ły !  — S za len i  ludz ie  !1 —  W  tym  w ięc  w z g lę d z ie , 
k o c h a n a  D y ja n n o ,  zgadza m y  się z u p e łn i e !  —  W  m a łż e ń -  
skiein  p o ż y c iu  mojćin  n ie  za s z ło  nic n o w e g o !  M a ł ­
żo n k a  m o ja  W e n u s  j e s t  j e s zcze  zaw sze  ta s a m a ; z a ­
w sze  p iękna  , p ło c h a  , n ies ta ła  i ludz iom  g ło w ę  z a w r a ­
c a j ą c a ;  j e s t  sp ra w c z y n ią  n ie m a ło  k ł o p o t ó w ,  a p rzec ież  
tak ja , tak i w szy scy  k o c h a ć  j ą  nie p rz e s ta je m y  ! C o  
się ty cze  m o jeg o  z d r o w i a ,  zam yślam  p o je c h a ć  do  G re -  
f ć o b e r g u , a jeź l i  się tam nogi m o je  nie  p o l e p s z ą ,  w ięc  
z n o w u  ku law y  w ró c ę  d o  m o je g o  w ars ta tu .  A l e ,  a le!  
P o n ie w a ż  w ła ś n ie  w s p o m n ia łe m  o G r e f e n b e r g u , o p o ­
w iem  ci  też p o c ie szn ą  n o w in ę  o naszym  l iach u s ie .  Nie 
u w i e r z y s z ,  jak  o n  sie t e r a z  z ło ś c i !  I m a  r a c y ję !  W y ­
o b ra ź  s o b i e ,  p o e c i  p iszą  te raz  d y ty r a m b y  na p o c h w a łę  
w o d y !  Czy k to  s ły s z a ł  o takich w o d n is ty c h  r z e c z a c h ? — 
Ja k o ż  z p o w o d u  tćj  b y d r o p a t y i ,  s p r z e c z a ł  się n ie d a w n o  
B a c h u s  z E sk u lap i jn sze m .  T e n  o s ta tn i  s ta ra ł  się wszel-  
kietni u cz o u ć m i  w y w o d a m i  b ro n ie  k u racy i  w odne j .  W tć .n  
się  B a c h u s  ro z g n ie w a ł  i rzek ł  bosk iem u  lekarzow i w  oczy :  
„M ój k o c h a n y  d o k to r z e !  P rz e w y b o rr .a  u m ie ję tn o ść  t w o ­
ja  ani a l lo -  ani b y d r o -  ani h o m e o - , lecz  h y d r a - p a t y j r  
z w ać  się p o w i n n a ,  b o  za ledw o  że  j e d n e m n  u n iw e r s a ln e ­
m u  l e k a r s tw u ,  czyli  n o w e m u  sy s te m o w i  m e d y c y n y  g ło ­
w ę  się u tn i e ,  ju ż  m u  n a ty c h m ia s t  p o d o b n i e  jak  u h y d r y  
n o w a  w y r a s ta !*  Na c o  w s z y sc y  ze śm iec h u  p a r s k n ę ­
l i śm y ,  B a c h u s  śm ia ł  s ię  p o d o b n i e ż ,  a n ak o n ie c  i sam  
E sk u la p i ju sz  c h c ą c  u i e c b c ą c  zacz ą ł  się c h y c h o ta ć  i s p i ł  
się jak  B e lla ! Z t ą d  p o z n a ć  m ożesz  k o c h a n a  m oja  Dy- 
j a u n o  , ze i dla nas nie  same ty lk o  kw itną  r o ż e ,  r ó ­
w n ie  jak i t o ,  żeśm y  się p rz e z to  n ienaw iśc i  ku ludz iom  
p o d a w a ć  nie  p o w in n i .  B o  m ó w iąc  entre no u s, w szakże  
lu d z ie  zawsze  są ty ik o — l u d ź m i , a g d y b y ś m y  i m y  b o g o ­
w ie  ua uich gn iew ać  się c h c i e l i ,  o . i l e ż b y  ci b ied acy  
b ićduie jśzem i by l i !  — S t r z a ł y ,  o k tó re  m n ie  p r o s i s z ,  
t r o c h ę  późnićj ci p r z y rz ą d z ę ,  bo  t e raz  nadesz ły  z a p u ­
s t y ,  a K u p rd o  b a rd zo  s t r z a ł  p o t r z e b u j e ;  n ie  będą o n e  
ja k  n iegdyś p o z ł a c a n e  i z h a c z y k a m i , ab y  je  tern sna-  
duiej z r a n y  w y c ią g n ą ć  m o żn a .  — Nie p r a w d a z ?  je s t to  
w y n a la z e k ,  k tó ry  w szys tk im  się p o d o b a !  — Ua ! te g o  w y ­
maga d u c h  c z a s u ! — .T y m c z a s e m  śc iskam tw o je  p iękne 
s to p k i  — i zos ta ję  na  zaw sze  tw o im  szczero  - życz l iw ym  
o g u i o d m u c h e m , alias —  W  u I h a 11 c m.«
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Wii L W O W  I E.
( W iadom ość p o w zia kć  m ożna w księgarni JA N A  M tL L T K O W S K IE G O  na ry n ka .)  
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c «̂ onvaincue de 1’importance de 1’educa'ion 
je nie suis atlachee a choisir 1 1 1 1  mode d’en-  
seignement qui put deveIopper en peu de 
temps 1’inte'hgenee de l’eleve, perfeetionner 
sa raison, meubler son espiit et foriner son 
coeur, tous elemens sans lesquels leduca-  
tion n’est qu’un mot, le bonheur une ehimere.

En ouviant 1’esprii de 1 e!eve aux Scien­
ces , aux Iettres et aux arts, je ferai germer 
en clle toutes les qnalites dYponse et d’une 
bonne mere de familie.

Si les travaux Iegers font b-iller une jeune 
personne, il importe que la solidite de son 
instruction la fasse apprecier, et que ses ver- 
tus lui conciiifennle respect et 1’estiine. La 
8urveillance d’une maison, l’appreciation des 
depenses, seule base de fonie economie et 
du maintien des fortunes grandes et petites, 
la confection et lentretien du lingę et des 
\etemens, l assoeieront d’avance aux devoirs 
de la vie domestiąue.

Ainsi elevee, qu’une jeune personne ait 
a lutter dans sa carriere contrę la fortunę 
adyerse, n’aura-t-e?le pas, pour la combattrc, 
(a foi en Dieu, l’amour du travail et l’habi- 
tude de 1’ordre !!

Un systeme d’cnseignement fonde sur de 
semblables principes serait d’une application

P,rzekonana o ważności wychowania , 
starałam się obrać taki sposób nauki, któ­
ryby rozwijając prędko s stosownie władze  
umysłowe uczennic, doskonalił i bogacił 
ich rozum i kształcił serce zarazem, w a ­
runki bez k*órycb wychowanie nie byłoby 
tylko ezezem słowem, szczęście urojeniem.

Oswajając rozum uczennicy z umiejęt­
nościami, naukami i sztukami, zasieję w  jej 
duszę nasiona dobrej żony i matni rodziny.

Jeżeli prace lekkie nadają powab mło­
dej osobie, potrzeba aby ją ceniono dla grun- 
towności jej nauki, szacowano i wielbiono, 
dla jej cnót. —  Zarząd domem, rozmiar 
w  wydatkach, jedyna podstawa wszelkiego  
gospodarstwa i majątków wielkich i małych, 
urządzenie i utrzymywanie bielizny i su­
kien, przyzwyczają ją wcześnie do obo­
wiązków życia domowego

Tym sposobem wychowana młoda osoba, 
choćby później w  zawodzie życia miała do 
zwalczania lo«y nieprzyjazne, czyliż nie 
dość uzbrojoną będzie w  wiarę w  B oga , 
w  zamiłowanie pracy i porządku.!!

Takowy tryb wychowania zastosowany  
do wielu uczennic, byłby trudnem zadaniem,
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difficile śur beaucoup d’e leves ,  mais comme 
il ne s’agit pas de ma part d’une speculation 
a entreprendre, mais bien d’une mistion a 
accomplir, le nombre des jeunes peifconnes que 
j’admettrai flans mon pensionnat sera fort re- 
streint, car je veux qu’il me soit possible 
d’exercer sur toutes une surveitlance mater- 
nelie, d’activer la volonte de chacune d elles, 
de former leur caractere, de les faire en un 
mot courir a un plan complet d’e'dueation, 
ou le travail et la distraction, les efforts et 
les recompenses, le nćcessaire, l’utile et l’a-  
greable soient dans une complete et con-  
stante harmonie.

ale ponieważ nie o zyski mi chodzi, jedy­
nie tylko o dobro powierzonych mi osób,  
przeto liczba panien które postanawiam 
przyjąć do mego zakładu, będzie bardzo 
ograniczona, albowiem chciałabym dla 
wszystkich mieć równą troskliwość macie­
rzyńską, wpływać na wolą każdej z nich, 
uksztnłeić ich umysł i w łożyć je do trybu 
wychowania w  którym praca i rozrywka, 
usiłowania i nagrody, i to co potrzebne, 
co użyteczne i przyjemne, wzupełnej i sta­
łej mają być harmonii.

Programme des ćłudes de lE tablisse. 
m ent:

E d u c a t i o n  m o r a l e ,
H eligion*) et M orale. L’education morale 

et religieuse doit servir de base a l edu- 
cation intelleetuelle.— Aussi en deve-  
loppant les leęons de l histoire, en ex-  
pliquant les chefs -  d’oeuvre de la na­
turę et de l’art, ne cesserai -  je de par- 
ler au coeur de I’eleve, de lui rappeler 
ses  devoirs envers Dieu, envers ses  
parens, envers ses semblables, envers 
elle -  menie,

L ’ed u cation  p h y s ią u e  comprend:
Une nourriture suffisante, saine et 

simple. La proprete sur soi, dans l’ha- 
billement, le logement etc.

Education intelleetuelle,
jA str u c tio n  li t te r a ir e  ot sc ien tifią u e .
L e c tu r e . Elementaire par les methodes les 

plus expeditives.
C a llig ra p h ie .
Ctrammaire fra n ęa ise . Syntaxe, analyse 

grammaticale et logique, principes de 
grammaire generale.

G ćo g ra p h ie .
jB is to ife .

*3 U  religion «st eiueignis par an Catechiite.

Porządek nauk dawanych 
w zakładzie:

W y c h  o w a n i e  o b y c z a j o w e .
R e łig ija * )  i nauka ob ycza jo w a  ,  w y ­

chowanie obyczajowe i religijne, po­
winno być podstawą wychowania umy­
słowego. — Wykładając przeto histo- 
ryję, tłumacząc arcy-dzieła natury i 
sztuki, nie przestanę mówić do serca 
uczennicy i przypominać jej obowiązki 
względem Boga, względem rodziców, 
względem bliźnich i siebie samej.

W y c h o w a n ie  fizyczn e z a w is ło :
Na pożywieniu dostatecznem, zdro- 

wem i skromnćm. Na czystości około 
siebie, w  ubiorze, w  pomieszkaniu, i t. d.

W ychowanie umysłowe.
U m ie ję tn o śc i. N a u k i.

C zy ta n ie  elementarne według najłatwiej-, 
szej metody.

K aligrafija .
G ram atyka  francuzka * składnia, rozbiór 

gramatykalny i loiczny, zasady gra­
matyki powszechnej.

Jeografija .
H isto r y ja .

5} R elig iję  w y k ład *  k siądz  katech e ta .



'n r o n o io g ie  u n iv e r s e l l e  5 d’apres une 
nouvelle nethode facilitee et simplifiee.

Rlithologie. Comprenant ce qu’une jeune 
Demoiselle bien nee doit savoir de cette 
science.

Arithmetique.
Lóngue franęaisei*)
Łangue allemande, lecture et orthogra- 

phe.
Łangue poionaifee, lecture et orthographe.
Rhetcrique. Prolegomenes de l’invention, 

des pem ees et de leur caraclere par- 
ticulier, des figures des mols, des figu- 
res des pensees, de la disposition des 
parties du discours, maniere d’analyser 
et de construire im discours; de l’ćio-  
cution, —  du style et de ses diverses 
especes; —  art de bien lire a haute 
voix, —- exercices frequens de lecture.

Litteraiurei. Principes generaux sur l’art
de bien eerire. — Explication des meil- 
leurs ouvrages ecrits en franęais, —  
notions (Je litterature ancienne et ćtran- 
gere, exarnen des plus celebres auteurs, 
compos-tions litteraires.

Phys que, chim ie, / „  .Ł .J i  > : ■ I Notions elernen-Justc.re et Sciences > . , ..
n&turellcs. \

C h ro n o lcg ija  powszechna, według no­
wej iretody, łatwej a prostej.

H L itologija ,  o tyle ile młoda osoba do­
brze urodzona powinna wiedzieć z tej 
nauki.

R achunk i. 
J e ż y l i  francuzk i.^ )
J e ż y k  n ien  !r c k i ,  czytanie i pisownia.

J e ż y k  p o ls k i ,  czytanie i pisownia.
R e to r y k a , wstęp o tworzeniu my li i o 

ich znamionach, oznaczeniu wyrazów,  
myśli, o rozkładzie części mowy, o 
sposobie rozbierania i układania mów, 
o wym owie, o stylu i jego lozlicznych 
rodzajach, nauka pięknego wygłasza­
nia, ćwiczeni^ częste w  czytaniu.

P iś m ie n n ic tw o , zasady ogólne sztuki 
dobrego pisania, wykład najlepszych 
dzieł pLanych po francuzku, wiado­
mość. o piśmiennictwie starożytnem i 
cudzoziemskiem , rozbiór najsławniej­
szych pisarzy , utwory piśmiennicze.

P l ^ y k n  ,  C h e m  )  w iad o m o śc i  p o c z ą tk o w e  l
N a u k i p rzyrod zon e )  do codziennego użycia.

Tous les ouerayes qu’ iine femme ne p eu tiy fio re r.

A rls dagrement. 
D a n se . D e s s in .  P e in tu r e . S lu siq u e .
L a  musique et la peinture ren tent d la charge 

des parens. ainsi que 1’anglais et 1'itaHen 
s’ils Ic desirent. L a danse et le dessin 
sonl compris dans le p r ix  de pension.

Ł e p r iy  de la  p en sio n  co m p le te  e s t  
de cen t d u cats par an payables par quar- 
tier d’avance, non compris la musique, la pein­
ture, 1’anglais et 1’italien. Les parens qui auront 
rmtention de retirer leurs enfans, doivent 
me 1’annoncer trois mois d avance, ou payer 
le prix de trois mois courants.
»)  I.a la ngue  franęaise es t habiluel lement parlee dans l ’in-  

stilut.

ROBOTY RECZ1YE.o
W szystk ie  roboty y które kobiecie obcemi być nie 

powinny.

Sztuki piękne.
T a n ie c , r y  sa n e k , m a la r s tw o , m uzyka
Muzyka i malarstwo należą do rodziców, 

również i język angielski i wioski jeśli 
tego żądać będą. Taniec i ry&unek nale­
żą do przedmiotów w zakładzie uczonych. 

P ła c i s ię  za jed n e  u czen n icę  rocz*  
n ie  lOO cze rw o n y ch  z ło ty c h  i uiszcza 
co kwartnł z góry, nie rachując w  to muzyki, 
malarstwa, języka angielskiego i włoskiego 
Rodzice którzy zechcą odebrać swoje dzieci, 
raczą mnie o tern uwiadomić 3ma miesiącami 
naprzód, w  przeciwnym zaś razie obowią* 
zani są zapłacić za 3 następne nr: łsiące 
czyli za jeden kwartał.
*)  J ę z y k  ty lk o  f r an c u z k i  c iąg le  j e s t  u ż y w a n y  w  u s k ł a d a ł#



Chaque Ćileve doit apporter un trous- Każda uczennica powinna mieć 
seau compose ainsi qu'il suit: z sobą:

—  6 —

Un lit complet avec une couverture blanche 
en pique, et le lingę necessaire pour le 
garnir trois fois.

1 nappe.
12 serviettes.
12 essuie -  mains.
12 chemises de jour.

6 id. de nuit.
6 jupons.

24 mouchoirs.
24 paires dc bas blancś.

6 Pelerines blanches.
6 bonnets de nuit.
3  id. de jour.
4  robes decouleur.
2 tabliers noirs a manches longues.
1 robe brune dc merinos pour l’hiver.
1 id. blanche en percale pour lete.
1 manteau.
1 peignoir ou robe de chambre pour le 

matin.
1 chapeau d’hiver.
1 id. dc paille pour l’ete.
1 armoire pour le lingę et les robes.

Un etui contenant, une cuillere d’argent, un 
couteau et une fourchette.

1 boite a ouvrage.
1 id. pour la toilette.
1 Ecritoire.

Tons ces objełs seront rendus gnand Fe~ 
leve guiłlera Finstitut, a l’exception du ser-  
vice d’argent} suicant Fusage adopte dans 
totis les pensionnats.

Łóżko ze wszystkiem co doń należy, kołdrę 
białą pikową i bieliznę dostateczną do 
zaścielania go trzy razy.

1 obrus.
12 serwet.
12 ręczników^.
12 koszul dziennych.

6 koszul nocnych.
6 spodnie.

24 chustek.
24 par pończoch białych.

6 peleryn białych.
6 czypeczków nocnych.
3 czypeczki dzienne.
4 suknie kolorowe.
2 fartuszki czarne z długiemi rękawami.
'1 suknia ciemna merynosowa, na zimę.
1 suknia biała perkalowa, na lato.
1 płaszczyk.
1 bluza, albo szarafan do rannego wystania.

1 kapelusz zimowy.
1 kapelusz słomiany letni.
1 szafka na suknie i bieliznę.
1 srebrna łyżka, nóż i grabek.

1 pudełko do roboty.
1 skrzyneczka do gotowalni 

Sprzęty do pisania potrzebne.

W szystk ie  te rzeczy oddane będą przy 
wychodzie uczennicy z zakładu, wyjąwr-  
szy  nakrycie stołowe srebrne, które pozo­
stanie, według zwyczaju przyjętego w e  
wszystkich zakładach podobnych.
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K  ównie dla uregulowania ja k  i dla nadania po­
rządnego toku k w es tom , k tóre  juz- od dawna w 
Stolicy tej prowincyi ce lem  wsparcia tutejszych 
krajow ych instytutów sióstr m iłos ie rdz ia ,  każde­
go roku  w wielki tydzień są p rzedsiębrane ,  n ie ­
m nie j  tez dla zabezpieczenia i pomnożenia ile 
możności pieniężnych datków, które dla wspar­
cia godnych i prawdziwie potrzebnych rodzin , 
lub tez dla pojedynczo po domach zostających, 
ja łm użny  błagać wstydzących się ubogich , inuc- 
m i  drogaifii wpływają; zawiązało się przez tu ­
te jsze damy stowarzyszenie., które pod nazwą, 
»L w o w s k i  e g o t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o -  
ś c i ” wysotti Rząd podług przedłożonych m u  u- 
Staw potwierdził.

$. 2.
Towarzystwu te m u  przewudniczy przełożona, 

tudzież w ydzia ł , zlożouy z sześciu dam  i sekre­
ta rz a ,  który tćj pracy bezp ła tn ie  się poświęci i 
uporządkowaniem  czynności towarzystwa za jm o­
wać się będzie.

W zgromadzeniu członków towarzystwa obrany 
będzie przez nich  sam ych większością głosów z gro 
na  wszystkich członków wydział z sześciu dam  
złożony.

Tychże sześć dam wydziału wybierze z swoje­
go kola przełożoną. W opróżnione przez to miej­
sce obrana będzio powyżej w ym ienionym  sposo­
b em  z członków towarzystwa inna dam a wydziału.

Sekretarza towarzystwa zaproponujo przełożo­
na. Damy wydziału większością głosów wybór 
jego rozstrzygną.

$. 3.
Obecnie na ten raz pierwszy, to jest przy za­

wiązaniu się towarzystwa, te  damy, które jeszcze 
przed zasiąguieuiem wysokiego pozwolenia oświad­
czyły, że do towarzystwa należeć będą, zajęły się 
obraniem  prze łożonej,  a wybór ich padł jedno­
myślnie  na Je jExce lency ję  panią baronowe I ł r i e g .  
T eż  sam e damy podobnież i wydział obrały. Wy­
b ór  ten większością głosów padł na :

1. Księżnę Heleno Ponińska.o & o c
2. H rab inę  Zofiję Fredrową.
3. H rab inę  Anielę Łosiową.

Ś B e t f a f f u n g
be&

i n  j g e t u U r g .

% o

l i m  bie in biefer sprooinjial=.$auptfłabt feit jeper 
in ber ©łjarwocjjt jebe? :3apre? j u r  Unterfłu$uu<j 
ber pierldnbigen Snflitute ber barm&erjigen ©djwe* 
fietrt fłattfinbtnben ©etbfamrtdungen ju  regetn unb 
ju  orbnen, fo wie bi? S&etrage,- welaje in ańberen 
SEBegen ju r  Unterfłufcung w<5|rpaft burfhger  unb 
wurbiger ^am iticn  ober einjetner oerfcpamfer 
.£au?atmen ju fam im n ge&racpt werben, ju  ftcęern, 
unb wo mógticp ju  erpópen , paben meijrere pie* 
|tge S a n te n  einen S3erein geb iioet, weldjer unter 
oer.t iTiamen »S83 o p 11 p a t i g f  e i t ? = 33 e r  e ; rt 
i n  £ e m b e r g «  ron  ber popen JKegterung nad) 
t e r  oorliegenben SSerfaffung befiatiget wurbe.

5. 2.
2ln ber ©pt§e be? S3ereine? fłebt eine 33orfłe^ 

berin unb ein łint?fd)8p »on fed>? Samen fammt 
einem ©ebretar, welcber (eine Śirmupung unent= 
gelbtid) wibmef, unb in ber ©efepaften be? 33er* 
eined bie Orbnung panbbaben wirb.

S ie fecp? Sarnen be? 2lu?fd>ufje? werben au? 
allen SDłitgliebetn ber ©efellfdjaft unb oon ibnen 
fetbfl in einer 33erfammtung burd) ©tinimenmepr? 
peif gewapit.

®ie fecp? 2fu?fcpupćSamen wapien au? ibrem 
ifreife bie SSorfłepertn. 2in bie ©teCe ber ju r  
SSorfłeperin gewaplten 2łu?fcpupbame wirb auf bie 
bejeiepnete ?Xrt eine atiDere2lu?fd)upbame gewdp[t.

Sen ©efretar ber ©efetlfrfjaft brir.gł bie 33or* 
fieprrin in S3orfcplag. ©eir.e SEBapl w irb burep 
bie ©tim.nenmeprpeit be? Samenau?fd)upt? ent= 
fcfyieben.

3.
t j u r  biefe? erfłe £D?apl, g e g e n w a r t ig  n a m l t c p b e i  

GPrricptung be? 3 3 e re in t? ,  pabeit  jene  S a m e n ,  meU 
cpe n o d j  o o r  b e r  popen  © e n e p t . t i g u n g  be? 33erei= 
ne? j u m  SSeitritte" fidj e r f l a r t  p a b e n ,  bte 9Sor(łt= 
r i n  g e w a b f t , u n b  bie 2 B apl fiel e tn f ł im m ig  a u f  
3 b r c  S j r j e l ł e n j  b ie  3 r a u  2 5 a r o n in  K r i  e g  v o n  
H o c h f e l d e n ,  b iefe lben  ^> erfonen  p a b e n  at*cp 
b en  2fu?fcpup g e w d p i t .  ■ S i e  933apf fiel b u rc^  
© t i m m e n m e p r p e i t  a u f  bie $ r a u

1.) J^UrDin H e le n e  Po.iiuska.
2.) © r a p n  S o p h ie  F red ro .
3.) ©rdfin A ngele  Łoś.

)( )(



4 .  Hcalunę Zuzannę Ozaiowska.
5. Ludwiko Bobowska.
6 . Antonio Zaleską.
D am y wydziału na wniosek przełożonej, m ia­

nowały sekretarzem g u k c r n i a f n e g o  r a d z -  
c ę  p a n a  W a c ł a w a  Z a l e s k i e g o ,  Który ten 
obowiązek na siebie przyjął,

. ty- 4.
Towarzystwo to powiększać się będzie przez 

dobrowolne wstąpienie do niegoz dam z wszyst­
kich stanów

Oświadczenie w tej m ierze podaje sio do prze­
ło żo n ej, albo do jednej z wydziału Jam , albo 
tez do sekretarza,

Z  poczty frankowane tylko listy towarzystwo 
przyjm ować bedzie.

i ,  h.
KazJa do towarzystwa wstępującą dama obo­

wiązuje sio pewny, przy swoim  wstępie w kwocie 
wymieniony datek kwestowaniem  pomiędzy swo- 
jem i hrewncm i i w pobliskiem  kole otaczających 
ją osób w domu uzbierać, potem  tenże datek 
własnem  przyczynieniem się uzupełniony, w o- 
znaczonych terminach od 1. do 15. lu tego , ka­
żdego roku do przełożonej towarzystwa oddawać. 
D atki te nie są bynajmniej ograniczone, i zale­
zą zupełn ie od wspaniałomyślności osób, dla o- 
siągnienia dobroczynnego celu.
•» W szelako najmniejszy datek ustanowiono na 

dziesięć złotych reńskich w mon. ltonw. rocznie. 
Za zlozeoiern tych datków przełożona towarzy­
stwa wydawać będzie przez sekretarza kontrasy- 
gnowane kwity.

Na rek bieżący 1840 zaraz przy wstępie do 
towarzystwa datek zlozyć należy.

ty. 6.
Towarzystwo, m ianowicie wydział jego starać 

się będzie nadać pewien tok i porządek kwestom, 
które się w tern p row in cjon a ln ym , stolecznem  
m ieście od dawna w w ielki piątek każdego roku 
dla wsparcia tutejszych krajowych instytutów  
sióstr miłosierdzia odbywają.

W tym zamiarze miasto Lwów razem  z przed­
m ieściam i Da kilka okręgów podziclonem  bedzie.

W każdym okręgu dwie dam zajmować się b ę­
dzie osobiście kwestowaniem.

Podział na ok ręg i, równie jak i dnie, w któ­
rych się kwesty odbywać mają , każdą razą uprze­
dnio publicznie ogloszonenai będą.

ty- "•
Towarzystwo zresztą zajmować się będzie, zb ie­

rać datki dla wsparcia ubóstwem  uciśnionej ludz­
kości wygrywaniem fantów na cposób loteryi da-

4.) ©tafta Susanna Ożarowska.
5.) Ludovica Bobowska.
6.) Antonia Zaleska.

B u m  © e f t e t a r  t o u tb e  u b e r  S o r fc ty ta g  b e r  S o r *  
f t tb e r in  n o n  b e m  £ > am en au śfcb u p e  b e f ł im m t  b e r  
śp e r t  © u b e r n i a l r a t b  2 8 e n c e $ l a u $  Si\U  
t e r  o o n  Z a l e s k i ,  toelcber btefe Ś e f ł i m m u n g  
a n g e n o m m e n  bot.

ty. 4 .
® e r  C e r e s u  e n o e i t e r t  jtcb outety b e n  frei to i l l i*  

gen  SS ei t r i t t  oon  g - a u e n  a u ś  aflen  © t a n b e n .

5>ie b i e f f a t l i g e  ( J r f l a r u n g  ifi u n m i t t e l b a r  a n  
b i e S o r f l e p e t i n ,  ° b e r  un  e ine  b e r  t fu ś fc b u j jb a m e n ,  
o b e r  a u d )  a n  ben  © e f r e t a t  a b ju g e b e n .

S o n  b e r  $poft  to i rb  b e r  S e r e i n  n u r  f r a n f ł r ł e  
© c b re ib e n  a n n e f n i e n .

tyj 5-
S e b r  b e m  S e r e h u  b e it re te n b e  g r a U  m a t y  f i #  

o e r b i n b l i t y  e in e n  b e j t im m te n ,  bei i p r e m  S e i t r i t t e  
b e m  S e t r a g e  n a d ;  a n g eg e b en e t t  S m r a g  o u r ^ o i e  
j fo t t e f te  u ń u t  ip re n  S e r t o a n o t e n  u n b  in  b e m  
nartyften i f t e i f e  i ^ t e r  U m g e b u n g ,  a n  i b t e m ś p a u f e ,  
a u f j u b r i n g e n ,  fobii biefett S e i t r a g  aflenfalW  turdty 
e igene  B u g o b t  e r g a n j t , i n  b e m  b e j t im m te n  & er -  
m in e  o o m  i t e n  bid 4 5 t e n  g e b t u a r  jebed S a b r e i  
a n  b ie  S Jo rf teb e r in  oefr S e r e . n e d  a b ju f u j t r e n .

SDiefen 8 3 e i t r a g e n  toeroen  fe in e  © r a n j e n  ge* 
fe§t,  u n b  foldze to e rb e n  g a n j  b e m  © b e fm u tb e  j u r  
(S r j i e lu n o  bed © u t e n  u b e r la f fen .

ib a d  S J l i n i m u m  b e f  S e i t r a g e d  b a t  m a n  jebot^, 
b e f u n b e n  a u f  Beb.n © u l b e n  S o n o .  S J lu n je  j ab r*  
l id ;  feftjufefcen. U ib e r  b ie  G n t r i t y u n g  b ie fe r  95ei= 
t r a g e  toerben  o o n  be t  S o r f t e b e t i n  b«.3 S e r e i n e d  
g e b r u d te ,  o o n  b e m  © e f r e t a r  b e r  © efeU fcpa ft  fon*  
t r a f lg m rfe  O . u i t t u n g e n  audgefte t l t .  g u r  bad  lau*  
fenbe  S a b r  1840 ifl b e r S e i t r a g  g le t rb  b e i m S i n *  
t r i t t e  i n  b en  S e r e i n  j u  e r leg en .

ty. b
S e r  S e r e m ,  u n b  te fp e f t io e  b e r  tfudfctyujj bed* 

f e f b e n , to i rb  bie in  b ie fe r  $ P ro o in j ia l= .£ a u p t f ł a b t  
feit jeb e r  in  b e r  S b a r to o d te  jebed S a b r e d  j u r  Un-  
te rf łu tyung b e r  b i c r l a n b ig e n  3 n f ł i t u t e  b e r  b a rm *  
b r r j i g e n  © d j to e f te rn  | t a t t f in b e n b e n  © e f o f a m m l u n *  
gen j u  r e g e tn ,  u n b  j u  o r b n e n  fu d jen .

3 u  b ie fem  93(*bufe to i rb  bie © t a b t  S e m b e rg  
f a m m t  b e n  S o r f t a b t e n  in  m eb re re  S e j i r f e  einge* 
t b c ; l t  toerben .

S n  e in e m  jeben  S e j i r f *  toerben^ n o e i  P a n t e r  
i n  © e fe t l fd ja f t  bie © a m m l u n g  p e tfó n l icb  oorneb*  
m e n .  35ic S e j i r f d e i n t b e i l u n g  u n o  b ie  l a g ę ,  ar.  
b e n e n  bie © a m m l u n g e n  o o t g e n o m m e n  m erb en  fol* 
len ,  toerben  j e b e d m a b l  o o r la u f ig  ó f fen t l id .  b e f a n n f  
g e m a c ę t  roe tben .

>  7 -
^t)er S e r e i n  m tr b  u ó r i g e n s  b e m u b e t  fepn, o u r d t  

9 > fd n te r fp ie le  nad) 2 l r t  b e r  S o i t e n e , b u r t ^  S e r *  
a n f t a t t u n g  e ineś  SŚaUed to a b r e n b  be^ g a feb in g d ,



Waniem balów podczas zap asł, koncertam i, tu­
dzież dramatyczne-mi przedstawieniami w czasie 
p ostu , naslępuic W czasie kontraktów i podczas

Wybór i potrzebny vv tej m ierze zarząd od 
Wydziału lowaizystwa zależeć będzie.

i  8.
Iiazdy do towarzystwa wstępujący członek bie­

rze na siebie obowiązek przykładania się ile m o- 
*.,oii i i w miarę swoich sil środkam i, luórc w 
$• 7. wym ieniono, do osiągnięcia zam ierzonego  
twlu; o przeto wygrywanie fantów, wyprawianie 
b alu , koncertu, alDo dramatycznych przedsta­
w ień , o ile to być tnoże, wspierać, równio jaK 
i na wezwanie towarzystwa do kwestowania w 
Wialni tydzień, należeć będzie.

9 .
W szystkie datki, jakąkolwiek drogą uzyskane, 

Wpływać będą do przełożonej towarzystwa, llw o- 
ty, które nie zaraz użyteini być m ają, składać 
bodzie przełożona w jakim  domu handlow ym , i 
postara s ię , aby takowe procent uiosly. B ez usy- 
guatyi przełożonej, żadna kwota wjJana nio bę­
dzie. Przełożona podpisywać będzie podania do 
Władz, tudzież wszelką korespoudencyję towarzy­
stwa. W ręku przełożonej zostawać będzie za­
w sze pewna m ierna kwota dla załatwienia po­
m niejszych wydatków.

$. 10.
C o d o  r o z p o r z ą d z e n i a  k w o t  w p ł y t t i o -  

n y c l i  r o z s t r z y g a  w y d z i a ł ,  to jest, jaką ilość 
z  nich dla instytutów sióstr m iłosierdzia, a jaką 
dla uLogich rodzin, albo też dla innych dobro­
czynnych zakładów poświęcić należy.

$. « .
Każda dama Wydziału, w przypadku nieobe­

cności, w przypadku zapadnięcia na zdrowiu, lub  
innej jakipj przeszkody, ma prawo wybrać na 
awoje m iejsce zastępcę lub zastępczynię i oznaj­
m ić  a tem  pi zełoźonej towarzystwa

Z drugiej strony po do b n ież  i przelożoDa w 
przypadku przeszkody  damom wydziałn zastęp­
czynię swoją w ym ieni.

Jeżeliby sie która z dam wydziału alLo jej za­
stępczyni na obradach nie znajdowała , uchwala 
dam w ydziału, które na obradzie były obecne, 
ważności swej nie traci. Na obrady wydziału z 
ozuaczeuiem  dnia i godziny członki towarzystwa 
loirendą zaproszonymi zostaną.

$. 12.
Wykonywaniem uchwał wydziału zajmować sio 

będzie sekretarz towarzystwa. T enże sam pro­
wadzić będzie głów ne rachunki co do przycho-

bur<$ J ? o n je r te  o b e r  b ra m a t i f e ^ e  JO orf te f lungen  tn  
b e r  f taflert/  b a n n  j u r  j ^ o n t r a f t ó j e i t  u n b  j u r  S « t t  
beó E a n b t a g e ś ,  SSeitrage j u r  U n te r f łu fcu n g  b e r  
JJ lo tp tcfCenben a u f j u b r i n g t n .

&)te u n b  bie  n c tp roenb ic ,en  S i n l e i t u n g e r .  
fcleioen b em  553eretn^2(ufifcl;upe u& erłaifen .

$. 8 .
S e b e ź  b e m  S Jere in e  b e i t w e n b e  .D ł i tg l ieb  uber*  

n i m m t  bie 93e rpfT id)tung  j u r  @ rre id )u n g  beóBroe* 
fet* b u r d )  bie im  $. 7. angebeub>ten  £D?ittel nadb 
9>łpgn<f)fett u n b  na<$ fe it ten ^ r a f t e n  b e i ju t r a g e n ?  
fo ^ tn  b a ś  ^ p f a n b e r f p i e l , bie U n t e r n e p m u n g  bed 
aSntia, be$ j ^ o n je r t e ś ,  o b e r  b e r  bramatiid>en23or<= 
f te t lu n g en  n a d )  S b u n l i t ^ f e t t  j u  u n t e r f tu f c e n , fc  
tnie óei b en  © a m m i u n g e n  in  b e r  S b i r r o c c ^ t  u b e r  
t t u f f o r b e r u n g  beó Q3eveinó * m it ju *
w i r f e n .

9 .
2i'tle 93e it rage /  i n  w e fd jen  SB egen  foft^e e r j i e t t  

fetjn m o g e n ,  fltefjen bei b e r  S Jo r f le b e r in  Ćeć -Oer* 
eineó j u f a m m e n .  ® i e  Sdorf łeper in  to irb  b te  © u m *  
m en /  melc^e nicfjt f c g le i t^  j u r  S J e - ro e n b u n g  *om* 
m e n  fb l len ,  n a d )  ib re m  Ś r a d ) t e n  bei e in em  J?at)« 
b e l k u j e  b e p o n i r e n , u n b  b a f u r  fo rg e n ; P a f  f o f f y  
n u fc b r in g e n c  a n g e teg r  w e r b e n .  .D bne  bie 21nwei* 
f u n g  b e r  a S o r j teb er in  ro irb  f e in  £ j * t r a g  e r fo lg t .  
® i t  a3 o rf leb er in  u n t e r j e i c b n e t  bie S i n g a b e n  a n  
bie SSeborben  u n b  bie a f len fa f l ige  ^ o t t e f p o n b e n j  
b e r  © efef lfd )aff .  3 n  ben  J? a n b e n  bet a 3 o r f le b e r in  
w i r b  ftd) a u d )  i m m e r  e .n e  m aj j ig e  ś? an b fa f fo  j u r  
3 3 e f t re i tu n g  b e r  f te»neren  d u ó l a g e n  befinber..

$ 10.
U i b e r  b i e  a ? e r w e n b u n g  b e r  e t n g e *  

g a n g e n e n  33 e t  r  a  g e / w ie  b ie l  nabmliefc  bte* 
bon  b en  S n f t i t u t e n  b e r  b a r m b e r j i g e n  © t j w e f l e r n ,  
w ie  biel  n o tb b u r f t i g e n  f t a m i l i e n  / o b e r  ullenfaUó 
a n b e r e n  ro o b l tb a t ig e n  Z ln f ta l ten  ju g e ro e n b e t  mer* 
b en  foli / e n  t  f cb e i b e t  b e r  21 u f  f  $  u  f».

$. i i .
3 eb e  S a m e  be$ Zfuófc^u^eó bat ba$ JRecbt, im  

ftalle ber 2lbm efenbeit |  Unpafjlict/feit ober einer  
anbern aSerbinberung —  einer. © telloertreter ober 
eine © telloertreterin  ju  w ab len , u nb  foldjen ober 
fo fd)e ber aSorfłeberin ber © efeU ft^afl nabm baft 
ju  m aeben. 21nbem fcit^  m ir l aucb bie lUorftebe* 
rin  im J^alle ber 33erbinberung/ ibre © łehoertre*  
terin ben ® a m en  beś ^lu^ft^u^eó b efan n t m aeben.

9B or etne duśfd)upbam e ober ibre ©teUoertre*  
terin  oon ben iśera tb u n gen  beś 2(u^fd)upeó 
wcfenb/ [o ift bennocb bet S3efd;fub ber 2łuź{d;up* 
bam en, wefd)e ber a3eratbung beigeroobnt b<t^brt/ 
g iftig . 3Me @ in(abung ju  ben a^eratbungen beó 
2fuśfd)t!beś — mi t  a3ejeid>nung bed S aged  unb ber 
© tu n b e / w irb  burt^ einen ^ u rren b eb ogen  gefc^eben. 

i). 1 2 .
® i e  a5efd)tuffe beś  Złuttfcbube^ b r i n g t  b e r  © e*  

f r e t a r  b e r  © efe l lfc^a f t  in  t f u ś f u b r u n g .  ® e r fe lb e  
f u b r t  bie ^ a u p t r e d j n u n g  b e r  © efe t lfc^a f t  u b e r  S i n *



dów i wyJatlłów, zajmować5 się u trzym yw aniem  
p o rząd k u ,  w to k u  czynności przysposabiać wszel­
k ie przygotowawcze prace i przechowywać akta 
towarzystwa. Sekretarz  je s t  doradzcą wydziału, 
b przeto na obradach nie m a  stanowczego głosu.

§. 1 3 .
Wszystkie przedmioty, które wymagają zezwo­

lenia zw ierzchności, będą do takowej w ty m za­
miarze podawane, a sekretarz załatwiać będzie 
wszelkie wydarzające się czynności.

§. 14.
Jeżeliby sekretarz w razie przeszkody potrze­

bował zastępcy, obowiązanym jest uwiadomić o 
nim  przełożone, i czekać od niej potwierdzenia 
•soby.

<5. 15.
W ystąpienie z towarzystwa podobnież zupełn ie  

od wo'i członka zależeć bodzie.
Takowe nastąpi albo przez w y r a ź n e  do prze­

łożonej podane w tej m ierze o ś w i a d c z e n i e ,  
albo tez b e z  w y r a ź n e g o  o ś w i a d c z e n i a ,  
przez zaniedbanie składania podług $. A. w ozna­
czonych tamże terminach od 1. dc i 5. lutego za­
pewnionego daiku.

§ .  1 0 .
W  pierwszych dniach miesiąca listopada każde­

go roku ogłoszone będą publicznie drukiem  im io­
na wszystkich członków towarzystwa, jednakże 
bez wym ienienia datków.

Osoby, które znacznymi datkami i hojnem  
wsparciem  do wzrostu tegoż towarzystwa się przy­
czynią , wy szczegółu lonem i b ęd ą , jako dobtoczyń- 
cy towarzystwa.

f .  17.
Jlużdego roku  w pierwszej połowie miesiąca 

iistopada zdana będzie sprawa ze wszystkich przy* 
chód iw i wydatków towarzystwa, i całe zdanie 
sprawy przez tutejszą prowincyjonalną gazetę do 
publicznej wiadomości podańem  będzie.

W e  Lwowie dnia 29. kwietnia 1840.

n a f im en  u n b  t f u d g a b e n , e t  fo rg t  f u t  bie <$rf>aU 
t u n g  b e t  D t b n u ń g  im  © a n g e  bed g a r . jen  © e*  
fcęafted ,  m a d ) t  atle n6tf>ig*n S S o ra rb e i ten ,  u n b  bes 
waf>rt bte © r ty r i f ten  b e r  © efe l lf r f ja ft .  S e t  © e *  
f r e t a r  ifl Oer JR a t^g eb er  bed 21udfcf)ufjed u n b  
b a ^ e r  bei b en  23e ta t f>ungen  bed Ż lu d f t ^ u i td  f t i n e  
en tfc f jdbenbe  © t i m n . t .0 13.

M e  © e g e r t f ł a n b e , n>clćt>e ber 33ew tf l tg u r .g  ei* 
n e r  23ef)6rt>? b e b u t f e n ,  w e rb e n  be rfe lben  in  b t e | e t  
Zfbficf>t uberre irf j t  w e r b e n ; u n b  b e r  © e f r e t a r  be* 
fo rg t  bie i n  o iefer  23euef>utig o o r f o m m e n i e n  @e* 
fefcafte.

§■ 1 4 .
t lB en n  b e r  © e f t e t a i  i n  fe in e r  2 3 e r f i tn b e ru n g  j j s 

n t n  © t e t t o e r t r e t i r  n o f fh g  f lnben  (o U te ,  fo i(ł e t  
oevpflicf>tet b en fe lben  b e r  S lo r f t e b e r in  b e f a n n t  j u  
m a r t e n ,  u n b  i£ te  @ e n e f> m b a l tu n g  b e r  $Petfon  ao* 
j u w a r t e n .

%. 1 5 .
S e r  H u d t r i t t  aud  b e r© efe l l fc f ,a f t  w i t b  eb en fa l ld  

g a n j  be tn  f r c .e n  SB it len  b e r  'D K tg l ieb e r  u b e t l a f f e n .
©•>tct)er ge|chtei;t  e n t w e t e r  butefy e ine  a  u 3= 

b r  u tf f i  ct) e biefjfafld b e r  23orfłeę>erin ubergebe* 
ne  © r f t a r u n g ,  o b e r  f l i  t  £ fcf> w e  i g e n b ,  b u r i $  
bie U n te r la f fu n g  b e r  ś e t f ł u n g  bed nact) $. 5 . ju= 
gefteberten Q3ettragd in  b e m  bwrin  be je ic^ne ten  S e t *  
m in e  o o n  1 . bid 15. f t e b r u a t .

§ 1 6 ;
S i »  IK ab m en  fam m t(ic f)e t  SP ł t tg t ieber  b e r  © e *  

f r l l fcęa f t  w e r b e n  in  c e n  e rfłen  S a g e n  bed 9 ) lo n a*  
ted [ ł b o e m b e r  jebed 3 i ^ t e d  bffentiicf), jeb o a )  o £ne  
S e m e r f u n g  b e t  2 3 e i t t a g i /  b u r d )  b e n  S t u d  be* 
f a n n t  gem acęt  w e r b e n .

S i e  'P e r f o n e n  w e h £ e  b u r d )  j t o f k r e  3 3 e i t rag e  
u n b  U n t e r f ł u |u n g e n  f u r  bad © e b e i f ie n  bed Q3er= 
eined w i r f e n ,  w e rb e n  —  ald SCBoblt^ater bed SSet* 
eined, be fonberd  a u f g e f u b r t  roe rbep .

$. 17
3 n  b e t  erfłen ś j a l f t e  bed cb lona ted  0 ? o o e m b e r  

iebed Sa f i red  roirb auc£ u b e r  fdtnmtticf>e Gfinnab* 
m e n  b e r  ®efeOfcfyaft u n b  b .e  S d e r w e n t u n g  berfeC* 
oen 23ericjE>t e r f ł a t t e t , u n b  f o l d e r  b u rd )  b ie  $f}to* 
o in j i a f = 3 e i tu n g  j u r  6(fentfict;er. jb en n tn i f i  gebtarfyt 
w e rb en .

Se tnberg  ben  2 9 t e n  t f p r i t  1840.


